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Sztandar
młodych
E222ZIZBHEEE
Warszawa, środa 4 kw ietnia  1951 r. N r  79(287) B Cena 15 gr

D la uczczenia 1 Maja 
20 milionów zł. przyniosą
gospodarce narodowej zobowiązania

120 tjjs. robotników łódzkich
Z  tys ięcy zakładów  w  ca łe j Polsce nap łynę ły  jn ż  m e ld u n k i—  i  wciąż na p ływ a ją  nowe — 

o cennych zobowiązaniach pod ję tych na apel m eta low ców  P ruszkow a d la  uczczenia św ięta 
mas pracu jących na ca łym  św i ecie —  1 M a ja .

#  W  Łodz i i  w o jew ództw ie , 
bezpośrednio po ogłoszeniu

m an ifes tu  Polskiego K om ite tu  
O brońców  P oko ju  do narodu 
polskiego ponad 20 tys. rob o t
n ik ó w , p racow n ików  um ysło -  
w ych  i  in te lig e n c ji technicznej 
pod ję ło  zobowiązania, k tó ry m i 
p ragn ie  uczcić św ięto 1 M a ja  i  
spotęgować w a lkę  o pokój, Łącz 
n i 2 ponad 120 tys. lu dz i pracy 
z Łodz i i  w o jew ództw a pod ję ło  
ju ż  zobowiązania, k tó re  dadzą 
gospodarce narodow e j ponad 
p lanow ą produkc ję  w artośc i ok. 
20 m ilion ów  zł.

&
•  W  ko p a ln i „K le o fa s " dzięki 

333 zgłoszonym zobowiąza
n iom  uzyskana zostanie dodatko 
w a produkc ja  10.561 ton węgla.

W  kop a ln i „M ys ło w ice " dzię
k i  1 -M a jow ym  zobow iązaniom  
załoga wydobędzie w  k w ie tn iu  
b r. 7.392 tony węgla ponad p lan. 
B rygada Kaszycy postanow iła 
w ykonać w  k w ie tn iu  50 c y k li 
w ydobyw czych, t j,  2 cyk le  na 
dobę. W  ko p a ln i „G liw ic e “  pod

ję to  ponad 160 in d yw id u a ln ych  
i  zespołowych zobow iązań p ro  -  
dukcy jnych , w  ko p a ln i „S ośn i
ca“  ponad 300. Czyn 1 -M a jow y 
gó rn ików  ko p a ln i „A n d a lu z ja "  
przyn iesie ponad 8.800 ton, a 
kopa ln i „P rezyd en t" ponad 6.800 
ton dodatkowego węgla.

&
#  (K or. w ł.) .  M łodzież Techn i 

kum  i  L iceum  A d m in is tra 
cy jno  -  Gospodarczego w  S ie ra
dzu z o ka z ji zbliżającego się 
św ięta 1 M a ja  zobowiązała się 
przepracować 3 d n i p rzy  budo
w ie  fa b ry k i bez p rze ryw an ia  za 
jęć  szkolnych.

M łodz i p racow n icy P O M  w  
gm in ie  D ąbrow a G óra po d ję li 
zobowiązania zakończenia a k c ji 
s iew ne j 8 dn i przed term inem  
i  zaoszczędzenia ty le  pa liw a , aby 
od m a ja  pracować dzień w  m ie 
siącu na wygospodarow anym  pa 
liw ie .

(P ilichow sk i).
. *

•  B rygada tra k to rz y s tó w  tow . 
E dw arda Ż a lich ta  z P O M  w

W  Zakł. Starachowickich
ruszył taśmowy montaż

samochodów ciężarowych „S tar— 20“
2 k w ie tn ia  b r. w  Zakładach 

S tarachow ick ich , dz ięk i w y trw a  
łe j i  pe łne j zapału p racy zespo 
łu  inżyn ie rów , techn ików  i  r o 
bo tn ików , uruchom iono p ie rw 
szy w  Polsce taśm ow y m ontaż 
samochodów ciężarowych. W  u 
roczystości rozpoczęcia p ro d u k 
c j i  taśm owej w z ię li udzia ł m i -  
n is te r Przem. C iężkiego — J. 
T oka rsk i i  przedstaw icie le K W  
PZPR z K ie lc .

A b y  móc rozpocząć potokow y 
m ontaż załoga od początku is t
n ien ia  F a b ry k i Samochodów sta 
le  udoskonalała procesy p roduk

cy jne  i  w prow adza ła  uspraw nię 
n ia  w  o rg an izac ji pracy. Od 
końca 1948 r . t j .  od c h w ili w y 
puszczenia p ierwsze j serii samo 
chodów czas p ro d u k c ji jednego 
samochodu zmniejszono b lisko  
trzyk ro tn ie .

Załoga, przystępu jąc do nowo 
czesnego m ontow ania  samocho
dów postanow iła  zwiększać nie 
ustannie wydajność pracy, ta k  
aby jeszcze przed zakończeniem 
rea liza c ji P lanu 6-Ietn iego co 
piętnaście m in u t m ógł z Z ak ł. 
S ta rachow ick ich  wyruszać no 
w y  samochód.

Miesiąc P rzy jaźn i 
N IE M IE C K O -P O L S K IE J

u m o cn ił szczerą  p rz y ja ź ń
m ię d ^  obu narodam i
Depesza do Prezydenta RP Bieruta

Uczestnicy obrad I I  Dorocznej 
konferencji N iem ieckiego T o - 
a rzys tw a  K rzew ien ia  P oko jo - 
ych i Dobrosąsiedzkich Stosun 
ów  z Polską w ystosow ali do 
rezydenta RP Bolesława B IE - 
U T A  depeszę, w  k tó re j czyta
ły  m i in .:
„M ies iąc P rzy jaźn i N iem iecko 

o lsk ie j b y ł w ie lk im  k ro k ie m  
aprzód na drodze do1 um ocnię 
la i pogłębienia szczerej p rzy 

jaźn i m iędzy na rodam i P o lsk i i  
Niemiec.

N aród n iem ieck i zjednoczony 
w  w ie lk im  św ia tow ym  Obozie 
P oko ju  z narodam i Z w iązku  Ra 
dzieckiego, narodem  po lsk im  i 
w szystk im i in n y m i po kó j m iłu 
ją cym i narodam i, zdoła p rz y 
w rócić  jedność N iem iec na zasa
dach dem okra tycznych i  ty m  sa 
m ym  zabezpieczyć na zawsze po 
k ó j w  E uropie".

S urchow ie w ykona  swą norm ę 
w  150 proc. i  zaoszczędzi 1.800 
kg  pa liw a .

T rak to rzys ta  Jan A dam czyk z 
PO M  Surchów  zaorze po radp la  
nowo 96 ha ziem i i  wygospoda 
ru je  500 kg pa liw a. Podobne zo 
bow iązan ia po d ję li tow . tow . F r. 
K ra je w s k i, B. S zydłow ski i inn i.

(M . Gawdzik).

Załoga W ie lk ich  Pieców hu ty  „ Szczecin“  dla uczczenia Św ięta  
Pracy zobow iązały  się w yprodu  kować ponad 300 ton su ró w k i

ponad plan.
Na zd jęc iu : zasilanie w ie lk iego pieca w  hucie „Szczecin" ru 

dą i  koksem.

Nigdy nie zaprzestanę maiki 
by uczynić Francję tak szczęślimą 

jak jest ZSRR i Polska
— m óiui Raymonde D ien

na konferencji prasowej w W arszaw ie
Dnia 2 bm. w sali hotelu „Polonia“ w Warszawie odbyła się z inicjatywy ZG ZMP  

i redakcji „Sztandaru Młodych“ konferencj a prasowa z okazji przyjazdu do P o ls k i słyn
nej bojowniczki o pokój — bohaterskiej dziewczyny francuskiej, RAYMONDE DIEN. 
Na konferencję przybyli korespondenci TASS i prasy radzieckiej, przedstawiciele pra
sy centralnej i warszawskiej, PAP, AR i ZG ZMP.
Wchodzącą na salę kon fe ren 

cy jną  w  tow a rzys tw ie  męża 
Raymonde D ien zebrani p o w i
ta li rzęs is tym i ok laskam i i po
w stan iem  z m iejsc.

Historia walki 
bohaterstwa Raymonda
O odważnym  czynie R aym on

de, o je j n ieug ię te j postaw ie w  
w ięz ien iu  faszystow skim , o so
lida rnośc i lu du  francuąjdego i 
m łodzieży św iata z n ieu lęk łą  
bo jow niczką o pokój o tchórzo
stw ie  dolarowego rządu, k tó ry  
się m ien i być francusk im , m ó
w i!  przedstaw ic ie l „S ztandaru  
M łodych " tow . Piś —  zagajając 
konferencję. i

Raym onde — osadzona w  po
n u ry m  w ięz ien iu  La Ha nieopo
dal Tours za to, że cia łem  swym  
chciała zagrodzić drogę pocią
gow i w iozącem u transport b ro 
n i am erykańskie j — nawet i 
tam  w  w ięz ien iu  n ie  zaprze
stała w a lk i o pokój. M ob ilizo 
w a ła  w ięźn iów  do składania 
podpisów, pod Apelem  Sztok
ho lm skim , siała w yra zy  solidar 
ności na Kongres W arszawski, 
a gdy w ładze francuskie  prze
rażone potężnym  głosem so li
darności obozu poko ju  z boha-

WPROWADZAMY DO PRACY HOWE METODY
Robotnicy Zakładów Mechanicznych im. Strzelczyka w łodzi
dyskutują nad inypoiriedziam i uczestnikom

NARADY NOW ATORÓW
i zobowiązują się usprawnić pracą

W  d n iu  31 m arca b r. w  Zakładach M echan icznych Im . S trze l
czyka w  Łodz i odbyła  się dyskusja  nad w ypow iedz iam i p ro w a 
dzonej na lam ach „S ztandaru  M ło dych “  Naradzie  Now atorów . 
W  dysku s ji w zię ło  udz ia ł k ilk u n a s tu  m łodych rob o tn ików , k ie 
ro w n ik  I i i - g o  oddzia łu Z ak ładów  tow . K om osińsk i oraz b ryga 
dzista m łodzieżow ej brygady to k a rs k ie j tow . D ąbrow sk i.

Po g łośnym  _ przeczytan iu w ypow iedz i uczestn ików  narady 
tow . tow . G órn iaka , Passona i  G olucha zebran i rob o tn icy  przedy
s ku to w a li m ożliwości zastosowania w  sw o je j p racy now ych m e
tod. Z  dysku s ji w yn ika ło , że w ie le  z now ych m etod p racy zostało 
ju ż  przez załogę Z ak ładów  wprowadzone, że rob o tn icy  m a ją  już  
w ie le  w łasnych uspraw nień, ale pom im o to  m ożna —  po przysto 
sowaniu do w a ru n kó w  p racy Z ak ładu  m etod podanych w  na ra 
dzie — jeszcze ba....ziej polepszyć i  usp raw n ić  pracę.

W  zw iązku z tym  po rozw ażeniu swoich m ożliw ości robo tn icy  
p o d ję li w  czasie dyskus ji następujące zobow iązania-

16-osobowa m łodzieżowa brygada toka rska  tow . Dąbrowskiego 
postanow iła  przyspieszyć proces skraw an ia  przez zastosowanie 
w  p racy ca łe j b rygady specja ln ie zaszlifowanego noża toka rsk ie 
go. N ow y sposób sz lifow an ia  noża, usp raw n iony  przez członków  
brygady pozw o li na jednoczesne toczenie i  w c inan ie  w  m ateria le  
ka n a likó w  sz lifie rsk ich , to  znaczy ną jednoczesne w ykonyw an ie  
dwóch czynności, k tó re  poprzednio w ym aga ły  dw ukro tnego  za
k ładan ia  obrabianego przedm iotu. W prow adzenie do pracy b ry 
gady noża zaszlifowanego now ym  sposobem skróc i przecię tn ie 
proces ob rób k i jednego przedm io tu  o około 2 m in u ty .

D w a j tokarze z rew o lw erów ek, tow . tow . Goss i F a ry j zobow ią
za li się przyśpieszyć szybkość skraw an ia  przez zwiększenie szyb
kości ob ro tów  wrzeciona o 10 ob ro tów  na m inu tę . Przyśpieszenie 
obro tów  w rzeciona uzyska ją m łodzi tokarze dz ięk i lepszemu m o
cowaniu obrabianego przedm io tu i  odpow iedn iem u ustaw ieniu 
noża.

Członek m łodzieżow ej brygady to k a rs k ie j tow . K oc io łek  — 
oprócz podjęcia  zobow iązania zespołowego usp raw n i sw oją pracę 
przez p rzyb liżen ie  do obrabianego przedm io tu noża umocowanego 
w  trzym aku  jednonożow ym  na ty ln ic h  saniach. P rzyb liżen ie  noża 
zaoszczędzi m łodem u toka rzow i 8 n iepotrzebn ie dotychczas w y k o 
nyw anych  ob ro tów  supportu  na jeden ob rab iany przedm iot.

C złonkow ie Zarządu Zakładowego Z M P  i  zebrani robo tn icy  po
s ta n o w ili przez organ izow anie dalszych dysku s ji i zapoznawanie 
p racow n ików  Z ak ładów  z w ypow iedz iam i uczestników  Narady 
N ow atorów , przez podawanie pod ję tych podczas tych  dyskus ji 
zobowiązań do ogó lne j w iadom ości przez g łośn ik i rad iowe — po
pu laryzow ać nowe m etody pracy i pomagać we wprowadzeniu 
tych  m etod przez ja k  na jw iększą ilość rob o tn ików . (BK)

Dziś w \aradzie Nowatorów zabiera głos miody górnik 
z kopalni „Bytom" tow. Atirod Kawcztk.

Wypowiedź tow. Kawczyka zamieszczamy na sir. 3-ej.

Młodzieżowa, brygada tokarska  
tow . Dąbrowskiego

Jerzy Coss

Nasza przyjaźń w imię wspólnej walki o pokój 
jest p rzyjaźn ią n ieprzem ijającą

P rzem ó irien ie  m in. Rapackiego in B erlin ie
z  o k a z j i  z a k o ń c z e n ia  M ie s ią c a  P r z y ja ź n i  N ie m ie c k o -P o ls k ie j

Na I I  kon fe ren c ji N iem ieckiego T ow arzystw a K rzew ien ia  P oko jow ych  ł  Dobrosąsiedzkich 
S tosunków z Polską w  B e rlin ie  przem aw ia ł 31 ub. m. m in . A. Rapacki.

Przekazując zebranym  gorące pozdrow ienia i  podziękowania narodu polskiego za wspan ia łą  
m an ifestac ję  uczuć p rzy jaźn i w  ciągu m inionego miesiąca, m in . Rapacki pow iedzia ł m. in.

P rzy jaźń  naszych narodów  
rod z i się i h a rtu je  we w spólnej 
wa lce o na jważnie jszą dziś spra 
w ę ludzkości, narodu n iem iec
kiego i narodu polskiego — we 
wspólne j walce o pokój. M ie 
siąc P rzy jaźn i N iem iecko - P o l
s k ie j b y l kon k re tnym  i don io 
s łym  aktem  w a lk i o pokój.

NR D — podkreśla m in. Ra
pack i — oparła  na m ocnych 
fundam entach stosunki p rzy jaź
n i i w za jem nej pomocy z sąsied 
n im i narodam i, a zwłaszcza z 
narodem  po lskim , u trw a la ją c  
w spó ln ie  z n im  pokój — na gra 
n ic y  pokoju. NRD weszła do o- 
bozu poko ju  skupia jącego się 
w o kó ł ZSRR i stanęła po s tro 
n ie  wszystk ich walczących o po 
k ó j narodów. Toteż im p e ria lizm  
am erykański rob i wszystko, aby 
izo low ać od tego ożywczego 
p rzyk ład u  tę część Niem iec, w 
k tó re j sp raw u je  rządy.

Omawiając wysiłki imperiali
stów w kierunku stworzenia 
w Niemczech Zach. bazy wypa
dowej do nowej agresji, min.

Rapacki oświadcza, iż  w raz  ze 
w szystk im i bo jo w n ikam i o po
kó j naród po lsk i z bra te rską 
sym patią  podziw ia n ieugiętą 
w a lkę  zachodnio - n iem ieck ie j 
k lasy robotn icze j, tam tejszych 
obrońców poko ju  i  p a trio tó w  — 
tw arzą w  tw arz  z im p e ria liz 
mem i odradzającym  się h it le 
ryzmem-

Następnie m in . Rapacki pod
kreśla  ogrom ne znaczenie p rzy 
ja źn i po lsko -  n iem ieck ie j w  
walce o pokój. Szow inizm , re - 
w iz jon izm , nagonka przeciwko 
gran icy  na Odrze i  Nysie — 
podkreśla mówca — to jedno z 
g łów nych narzędzi im p e ria lis ty  
cznego program u agresji, u c i
sku narodowego i  faszyzmu w 
Niemczech. G rozi to nie ty lk o  
narodow i polskiem u, lecz sta
now i rów nież realną i poważną 
groźbę dla narodu n iem ieckie
go. Dlatego też rozw ija n ie  1 p o 
g łęb ian ie  p rzy jaźn i po lsko -n ie
m ie ck ie j ma ta k  w ie lk ie  zna
czenie d la  poko ju  i  d la  obu na 
szych narodów.

Następnie m in . R apacki 
stw ierdza, że podczas gdy im pe
r ia liś c i naw iązu ją  do tra d y c ji 
k rw a w ych  w a lk , narzucanych 
ongiś obu narodom  —  m y  na
w iązu jem y do tra d y c ji W iosny 
Ludów , do tra d y c ji w ie lk ic h  
przyw ódców  p ro le ta r ia tu  po l
skiego i  niem ieckiego.

Nasza p rzy jaźń  je s t p rzy jaź 
n ią  mas ludow ych  i  na rodów  w  
im ię  ich  na jżyw o tn ie jszych  in 
teresów, w  im ię  w spó lne j spra
w y  ca łe j ludzkości. Jest w ięc 
p rzy jaźn ią  n ieprzem ija jącą.

Kończąc swe przem ówienie 
m in is te r Rapacki pow iedzia ł:

O bron ić pokój, zwyciężyć w  
te j w ie lk ie j b itw ie  o przyszłość 
ludzkości, narodów  i  każdego z 
nas — oto spraw a przyszłości 
narodu polskiego i  narodu n ie
m ieckiego, o to  g łęboki sens na
szej p rzy jaźn i, d la  k tó re j ty le  
zdziałaliście.

A i ł f i r
U J c i ą g u  d o b y

W ŁOSKA PARTIA KOMUNISTYCZNA..

...liczy  obecnie 2.576.487 członków — w 
tym  641.366 kobiet i 463.694 członków 
należących do Konjunlstycznego Zwiąż 
ku M łodzieży. Podczas V Kongresu 
P a rtii (styczeń 1946 r.)  Partia  liczyła  
1.718.836 cz łonków , a podczas V I Kon
gresu <styczeń 1948 r.)  m iała  2.252.446 
członków .

PROWOKACYJNEGO N APADU ...
...na charge d 'a ffa ires  poselstwa wę
g ie rskiego w Jugos ław ii Hrabeca i szo 
fera poselstwa R adnai'a dokonali agen 
ci jugosłow iańskiego  urzędu bezpie • 
czeństwa. ciężko ich raniąc ko lbam i re 
w olw erow ym i.

TRWA STRAJK...
...p racow ników  parysk ie j ko le i pod • 

ziemnej i autobusów m ie jskich, k tó rzy 
w dalszym  ciągu dom agają się pod • 
w yżki płac.

W L O N D Y N IE ...
. . .  odbyło się posiedzenie Rady B ry

ty jsk iego  Kom itetu Obrony Pokoju.
Na posiedzeniu tym  sekretarz K om i

tetu Jones s tw ie rdz ił, że w ciągu os
ta tn ich  trzech miesięcy powstało w 
A n g lii 80 nowych loka lnych kom itetów  
obrońców pokoju l że ogólna liczba 
tych kom ite tów  wynosi obecnie 250.

Rada B ry ty jsk iego  Kom ite tu  Obrony 
Pokoju uchw a liła  rezolucję, w które j 
w ita  z uznaniem i popiera w całej peł
n i apel Św ia tow ej Rady, domagający 
się zawarcia paktu pokoju m iędzy pię
cioma w ie lk im i m ocarstwam i.

Prze* wzmożony udział
W PRACACH WIOSENNYCH 

w bojowym sojuszu z biedotą
m łodzież realizuje zobow iązania  

podjęte na „Siew Pokoju“
Biedota w ie jska  dz ięk i pomo

cy , państwa, P a r t ii i o rgan i
zacji Z M P -ow sk ie j p rzystępu
je  do siewów wiosen n.ych zaopa
trzona w  nawozy sztuczne, z ia r
no selekcyjne, pomoc m aszyno
wą. .R o ln icy w o jew ództw a w ro 
cławskiego w  roku  bieżącym o- 
trz y m a li o 2.400 ton k w a lif ik o 
wanego ziarna w ięce j niż w io 
sną ubiegłego roku . W  w o j. k ra 
kow sk im  i  w ro c ław sk im  trw a ją  
w  ca łe j p e łn i o rk i, przyczym  
m łodzież w  brygadach „L e k k ie j 
K a w a le r ii"  k o n tro lu je  przebieg 
pomocy sąsiedzkiej, zważając, 
aby bogacze nie oszuk iw a li b ie 
do ty, ob rab ia jąc  je j ziemię.

T rak to rzyśc i z P O M -u  im . 
H a n k i S aw ick ie j w  P ru d n iku  
O po lsk im  ju ż  są w  polu. W yko
n u ją  spraw n ie  zobowiązania, w  
k tó rych  pow iedzie li, że przepro
wadzą siew zbóż k w a lif ik o w a 
nych i  m ieszanek m o ty lkow ych

w  ciągu Z0 dn i, przekraczając 
p lan zasiewów o 10 proc. i 
zm niejsza jąc zużycie pa liw a  o 
5 proc.

W  PG R Kopyce w  pow. 
G rodków  siew y rozpoczęto już  
29 marca. Zasiano ju ż  5 ha 
pszenicy i  3 ha grochu, co n ie 
w ą tp liw ie  jes t także sukcesem 
m łodzieży z tego PG R -u, gdyż 
w  pracach tych bra ło  udzia ł 21 
m łodych, w  ty m  10 zetempow- 
ców.

W  ty m  sam ym  powiecie b ry 
gady tra k to ro w e  rea lizu jąc  pod
ję te  zobow iązania w yko na ły  180 
ha o rk i średn ie j. Ogółem do 29 
m arca w  pow. G rodków  zasiane 
przeszło 58 ha. W  pracach b ra 
ło  udzia ł 68 ZM P -ow ców .

Coraz to nowe g rupy  m łodzie
ży z różnych w o jew ództw  m e l
d u ją  o przystępow aniu do „S ie 
w u P oko ju “ , by z honorem  w y 
pełn iać podjęte zobowiązania

Przemysł wykorzystywać będzie odpadki 
do produkcji towarów powszechnego użytku

Uchwała Prezydium Rządu
U znając w yko rzys tan ie  odpadków  za jedno  z ważnych zadań, 

s to jących przed przem ysłem  państw ow ym , P rezyd ium  Rządu 
powzię ło uchw a łę  w  spraw ie podjęcia ubocznej p ro d u kc ji 
p rzedm io tów  bezpośredniego spożycia z odpadków  pow sta ją 
cych w  danym  przem yśle. U chw ala  p rzew idu je  równocześnie 
u tw orzen ie  funduszu pop ieran ia  p ro d u k c ji ubocznej.

terską Raymonde, przerażone 
tys iącam i lis tó w  od m łodzieży 
św iata żądające) dia n ie j w o l
ności, chc ia ły  zapobiec rozg ło
sowi z okaz ji je j uw oln ien ia  — 
Raymonde pokrzyżow ała niecne 
zam iary oprawców.

Je j pow ro tow i z’ w ięzienia to 
warzyszyła potężna m an ifesta
cja  ludności na rzecz obrony 
pokoju. Lud  F ranc ji, cały postę 
powy św ia t b y l w  tym  dniu. 
ja k  i w  dn i je j w ięzienia z Ray
monde.

Nie będziemy żołnierzami 
armii wrogiej 

interesom Francji
Później m ów iła  Raymonde: — 

Drodzy przyjacie le , jestem  szczę 
śliw a, że mogę wam  dać garść 
in fo rm a c ji o walce ludu f ra n 
cuskiego.

Lu d  F ra n c ji św iadom y n ie 
bezpieczeństwa, ja k im  grozi 
św ia tu  i o jczyźnie opętańcza po
l i ty k a  im p eria lizm u  am erykań 
skiego z coraz w iększym  zapa
łem  i poświęceniem walczy o 
pokó j przeciw  po lityce  głodu, 
nędzy, w o jn y  i  zaprzedania. 
A kc ja  podpisów przeciw  re m i-  
lita ry z a c ji N iem iec Zachodnich 
odniosła pe łny sukces. W de
partam encie, gdzie m ieszkam  — 
m ów i Raymonde — młodzież 
niezorganizowana, k tó ra  b ra ła  
udzia ł w  a k c ji podpisow ej — 
wstępowała późnie j do UJRF 
(Zw iązku R epub likańsk ie j M ło 
dzieży F ra n c ji)— organ izacji de
m okra tyczne j m łodzieży F ranc ji. 
W alka o pokó j p rzyb ie ra  coraz 
to nowe form y. W  całe j F ra n c ji 
rozum ie ją  już, że od słów  trze 
ba przejść do czynów. M łodzież 
w ystępu je  a k tyw n ie  przeciw  
przedłużan iu służby w o jskow e j 
do dwóch la t; wszędzie powsta 
ją  ko m ite ty  do w a lk i przeciw  
przedłużan iu służby w o jskow ej, 
gromadzące tysiące m łodych 
ka to likó w , socja listów , kom u- 
nistóv i  n iezorganizowanych. 
Im iona  H enri M a rt in  i  M iche l 
B o tte in  — n ieug ię tych b o jo w 
n ik ó w  o pokój zna cała F ra n 
cja . H e n ri M a rtin a  — którego 
sąd w o jskow y skazał na 5 la t 
w ięzien ia  za to, że n ie  chcia ł 
walczyć w  „b ru d n e j w o jn ie " 
przeciw  na rodow i v ie tnam skie - 
mu. M iche l B o tte ina  —  k tó ry  
został skazany na 8 m iesięcy 
w ięzienia za ko lpo rtaż  u lo tek 
głoszących: żo łn ie rzam i F ra n c ji 
będziemy, ale n ic  będziemy żol 
n ie rzam i obcej a rm ii walczącej 
o cudze i  w rogie narodow i 
francuskiem u in teresy!

Rządowi Francji 
me uda się pchnąć ludu 
Irancnskiegn dn wojny 

przecinko ZSRR i krajem 
demokracji ludowej

In n y m i fo rm am i w a lk i o po
k ó j są: w a lka  przeciw  zwyżce 
cen, bezrobociu i nędzy; żąda
nie  u tw orzen ia  rządu jedności 
dem okra tycznej; w a ika  przeciw  
re m ilita ry z a c ji N iem iec Zachód 
n ich ; w a lka  o rea lizac ję  u- 
chw a l Ś w ia tow e j Rady Pokoju.

Raym onde kończy swe prze
m ów ien ie gorącym  zapewnie
n iem  „N aród francusk i n igdy 
nie będzie w a lczy ł przeciw  k ra 
jo m  dem okrac ji ludow ej, budu
jącym  swą w spaniałą p rzy 
szłość, n igdy nie bedzie w a lczy ł 
przeciw  ZSRR!“

O dpow iadając na pytan ia  licz 
n ie  zebranych dz ienn ika rzy — 
Raymonde stw ierdza, że rządo
w i F ra n c ji n ie uda się pchnąć 
ludu francuskiego do w o jny, a 
bez udzia łu ludu francuskiego 
im peria liśc i nie będą w  stanie 
rozpętać pożogi w o jenne j w 
Europie. Ten fa k t potw ierdza 
głęboka praw dę słów  S T A L I
N A  w ypow iedzianych w  w y 
w iadzie udzie lonym  korespon
dentow i „P ra w d y “ . Ten fa k t 
coraz lep ie j rozum ie młodzież, 
k tó ra  nie chce być miesem a r 
m atn im  w  w o jn ie  im p e r ia li
stów.

Na bagnety i więzienia 
młodzież odpowiada 
szerokim Ironiom 

walki n finko;
M łodzież wa lczy o pokój w 

pierwszych szeregach i nie ma

większego wydarzenia w  te j 
walce bez m iodzieżv — m ów i 
da le j Raymonde. — Udzia! m ło 
dzieży często decyduje o zw y
cięstw ie akc ji. Tu Ravmonde 
przypom ina, że w  czasie podp i
sywania Apelu Sztokholm skie
go m łodzież przerwała kordon 
p o lic ji w  Tours i zm usiła ja  do 
w ycofania sie. m łodzież m an ife 
stowała w  Paryżu przeciw przy 
jazdow i Eisenhowera i w ie lu  
m łodych ch’ opców i dziewcząt 
powędrowało do w iezienia, m ło 
dzież stanow i poważną siłę w  
szeregach K P F. Na osta tn im  
kongresie P a r t ii o lb rzym ia  w iek  
szość delegatów nie przekroczy
ła 27 roku  życia.

Teraz przed s iłam i poko ju  we 
F ra n c ji w yrasta  nowe zadanie: 
m ob ilizac ja  mas ludow ych do 
w a lk i ó  P a k t Pokoju. Już nie 
ty lk o  droga zbierania podpisów, 
ja k  na poprzednim  etapie — 
etapie akc ji w  spraw ie Ape lu 
Sztokholmskiego, ale rów nież 
droga tw orzenia kom ite tó w  od 
gm innych po k ra jow e  — k o m i
tetów . k tó re  wszystkie szczeble 
w ładzy aż po pa rlam ent w łącz
nie  zmusza do wypow iedzenia 
się: za czy przeciw  P aktow i 
P ięciu, za czy przeciw  poko jo 
w i.

Paul Dian należy 
w szeregach Vaillants 

przeciw burżnazyinemu 
w)chowaniu dzieci

Później maż Raymonde — 
Paul Dien, m etalow iec, b y ły  u - 
czestnik Ruchu Oporu, deoarta - 
m en ta lny sekretarz V a illa n ts*) 
członek B iu ra  K ra jow ego te j 
postępowej o rgan izacji dziecię
cej — m ów i o dzieciach F ra n 
c ji. S tw ierdza, że w a lka  o no
we pokolenie F ranc ji, to w  
pierwszym  rzędzie w a lka  na 
płaszczyźnie ideo log icznej prze
c iw  burżuazyjnem u, faszystow
skiem u w ychow aniu . Już na 
ła w ie  szkolnej ..ideologia“  b u r-  
żuazji zatruw a duszę dziecka. 
P rzygo tow u je  je do w o jny , wpa 
ja  m ity  o „c y w iliz a c y jn e j“  ro 
l i  F ra n c ji w  podb itych ko lo
niach, przem ilcza rew o lucy jne  
tradyc je  lu du  francuskiego (np. 
m łodzież francuska nie  usłyszy 
w  szkole h is to r ii K om uny Pa
rysk ie j).

W  k inach m łodzi og lądają po
nure  f i lm y  am erykańskie  le p 
k ie  od k rw i i  zbrodn i, w  ks iąż
kach czyta ją  o aw an tu rn iczych 
przygodach w  k ra jach  k o lo n ia l
nych.

V a illa n ts  w a lczy o w yrw a n ie  
dzieci spod w p ływ ó w  bu rżuazyj 
nych teo rii. W alczy o dusze dzie 
ci robotniczych, dzieci ludu p ra 
cującego, k tó rych  rodzice są w  
pierwszych szeregach w a lk i o 
postęp i  pokój.

Raymnnde wychowała 
Komunisty czna Parlia 

Francji
Konferencja  zbliża się do koń 

ca. Raymonde m ów i jeszcze 
k ilk a  s łów  o sobie: jest córką 
cieśli. W  czasie okupac ji m ia ła  
zaledwie 10 la t. Od 1946 roku^ 
Raymonde należy do P a rtii K o - ' 
m un istycznej. P a rtia  w ychow a
ła ją  na nieustraszonego bo jo w 
n ika  o sprawę ludu francusk ie 
go, o pokó j i postąp.

Raym onde po w ie lu  tru d n o 
ściach i  szykanach ze strony 
w ładz francusk ich  p rzyby ła  do 
Polski. Spotkała się tu  z ser
decznym przyjęciem . Dc w z ru 
szeniem m ów i o nowych do
mach budu jące j się W arszawy.
0 tem pie i rozm achu pracy, o 
pięknvch m ieszkaniach ro b o tn i
czych. o jak ich  nie może m y 
śleć robo tn ik  francusk i. Z u - 
śmieehem przypom ina ja k  ra 
dośnie p rzy ję ły  ia dzieci z TPD.

„N ig d y  n ic  zaprzestane w a l
k i — m ów i Raymonde — by 
uczynić F rancję  tak  szczęśliwą
1 w o lna ja k  jest Zw iązek Ra
dziecki i Polska.“

(e. z.)
• )  ,,V a i!la n ts '' — „W aleczn i ' — dzie

cięca organ izacja , dem okratyczna we 
Francji.

Celem uchw a ły  jes t zw iększe
nie p ro d u k c ji tow a rów  po
wszechnego uży tku . P rodukc ję  
uboczną mogą pode jm ow ać za
k ła d y  w ie lk ieg o  i  średniego 
przem ysłu pod w a run k iem , iż 
n ie  będzie ona ko lid o w a ła  z p la  
n o w y m i zadan iam i p ro d u k c y j
n y m i

U tw orzen ie  funduszu popiera
nia p ro d u k c ji ubocznej ma na 
celu w iększe zainteresowanie 
ogółu załogi sprawą p ro du kc ji 
ubocznej. P racow n icy będą p re 
m iow an i za in ic ja ty w ę  w  w y k o 
rzystan iu  odpadków  lu b  w  do
borze asortym entu  p rodukow a
nych  a rtyku łó w . Raymonde Dien  —  wśród młodzieży szkolnej
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I #  ONFERENCJA młodzieży trzech narodów w Liberec przeciw  re m ilita ryza c ji N iemiec stała się 
iW  poważnym osiągnięciem młodzieży walczącej o pokój.

Delegaci m łodzieży polskie j p rzyw ieź li z n ie j do swoich fab ryk , wsi, domów i szkół w y ty -  
■ ^  czne do dalszej, w ie lk ie j toa lk i o pokój i świadomość głębokie j p rzy jaźn i jaka łączy nas w  te j 

walce z młodzieżą Czechosłoicacji i Niemiec.

Trzeba, zęby wskazania konferencji, żeby bojowe i przyjazne pozdrowienia młodzieży bratn ich naro- 
dow do ta rły  do całej patrio tycznej, m iłu jące j pokój m łodzieży polskiej, bez wzglądu na je j zawód, prze
konania, przynależność organizacyjną.

Trzeba, żeby do ta rły  wszędzie tam, gdzie żyje, pracuje i uczy się młodzież , żeby zapadły je j głęboko 
w  serce i m yśli, żeby postaw iły ją  w  zaszczytnych szeregach m łodych bojow ników  o pokój.

Zb liża ją  się dni, kiedy każdy z nas, kto naprawdę kocha ojczyznę, toolność i  pokój złoży swój 
podpis pod narodowym  Plebiscytem Pokoju.

W przygotowaniu do tych dni pomoże nam św iadomość, że w  icalce o pokój towarzyszy nam, jak  
to wykazała konferencja w  Liberec, młodzież bra tn ich , sąsiedzkich narodów.

PROPONUJEMY ZWOŁANIE
ogólnoeuropefskiej

DLA OMÓWIENIA 
WSPÓLNEJ WALKI 
PRZECIW WOJNIE

Z przemówienia Sekretarza IG IMP 
tow. Leona fanczaka na konferencji w Liberec

konlerencji młodzieży

Tow. Janczak —  sekre tarz ZG Z M P  podsum ow yw uje  dyskusję,

Zw ycięstw o A rm ii Radziec
k ie j przyn iosło  wolność na
szemu k ra jo w i. Powojenna 
praca nad odbudową zniszczeń 
i  rozbudową gospodarki i k u l
tu ry  naszego k ra ju  nauczyła 
nas jeszcze bardzie j kochać po
k ó j i  wa lczyć o jego zacho
w an ie  oraz n ienaw idzieć w o jn y  
I tych, k tó rzy  są je j nosicie la
m i.

Jesteśmy szczęśliwym poko
leniem , k tó rem u dane jest 
zrealizować p lany na jszlachet
n ie jszych p rzedstaw ic ie li na
szej h is to r ii, przekszta łcić w  
m u ry  nowowzniesionych szkól 
i  dom ów ich w iz je  i marzenia.

Osiągnięcia w  te j pracy da
ją  m łodzieży m ożliwość s ta łe j 
pop raw y sw ych w a run ków  ż y 
cia, um o ż liw ia ją  założenie ro 
dziny, da ją  pewność coraz ja 
śniejszego ju tra . Jedynym  za
grożeniem  naszej poko jow e j 
pracy nad rea lizacją  P lanu 6- 
le tn le g - jest groźba h it le ro w 
sko - am erykańsk ie j agresji, 
czego w yrazem  jest re m ilita -  
ryzac ja  N iem iec. Na groźbę 
tę naród po lsk i odpowiada bu 
dow n ic tw em  potężnego fro n tu  
narodowego w a lk i o pokó j i  
P lan 6 -le tn i.

Jesteśmy dum ni z tego, że 
na ród  nasz w k ro czy ł na drogę 
postę.-a i  socjalizm u, że prze
sta ł w lec się w  ogonie takiego 
czy innego państwa im p e ria li
stycznego, że stoi w  rzędzie 
przodu jących narodów  św iata 
v  walce o pokój i postęp.

Tak, ja k  du m n i jesteśm y z 
naszych dzisiejszych osiągnięć, 
ta k  samo cieszym y się z sukce 
sów poko jow e j p racy innych  
narodów . N ie  mogę w  tym  m ie j 
scu nie wspom nieć o szczerej 
p rzy ja źn i ja k ą  ż yw i naród 
po lsk i i  m łodzież polska do 
narodu czechosłowackiego i 
jego m łodzieży.

Zw iększenie w y s iłk ó w  w  o- 
becnej naszej walce przeciw ko 
niebezpieczeństwu agresji ze 
s trony im peria lizm u  am ery
kańskiego zacieśni jeszcze bar

dziej n ierozerw a lną przy jaźń 
m iędzy m łodzieżą naszych 
b ra tn ich  narodów.

Wzmagająca się agresywność 
im p e ria lizm u  pobudza m łodzież 
polską do jeszcze o fia rn ie j
szej w a lk i o pokój, co zna j
du je  swój w yraz  w  ruchu 
w spółzawodnictwa, w  ruchu 
korab ie ln ikow ców . Wzmaga 
m iędzynarodow ą solidarność 
m łodzieży, czego wyrazem  jest 
m asowy udzia ł po lsk ie j m ło 
dzieży w  uroczystościach 
Światow ego Tygodnia M łodzie
ży.

M łodzież polska popiera go
rąco pokojowe dążenia wszy
s tk ich  narodów. Pragnie, aby 
w szystkie narody ży ły  w  do
brobycie i szczęściu, aby c ie 
szy ły  się wolnością i n iepodle
głością. D latego z taką samą 
siłą, z ja ką  p rzeciw staw iam y 
się odradzaniu faszystow skich 
N iem iec przez im p e ria lis tó w  
am erykańskich  — popieram y 
dążenia tych  N iem ców, k tó rzy  
pragną słusznie zjednoczenia 
sw ej o jczyzny na de m okra ty 
cznych, poko jow ych podsta
wach.

M łodzież po lska popiera górą
co żądanie zaw arcia jeszcze w  
ciągu tego roku  tra k ta tu  poko
jowego ze zjednoczonym i, m iłu  
ją cym i pokó j N iem cam i —  w i
dząc w  tym  najlepszą gw aran 
cję przeciw  re m ilita ry z a c ji i 
odradzaniu się h itle ryzm u .

P op ieram y gorąco w a lkę  
m łodzieży n iem ieck ie j skup io
nej w okó ł FD J o jedność swo
je j ojczyzny.

Zw yc ięstw o pierwszego k ra 
ju  socjalizm u, zwycięstwo A r 
m ii Radzieckie j nad faszyzmem 
i powstanie N R D stało się 
punktem  zw ro tn ym  w  stosun
kach m iędzy obydwom a na
szym i narodam i.

M łodzież polska w id z i ró ż n i
cę m iędzy faszyzmem n iem ie 
ck im  i narodem  n iem ieck im  
W idzim y różnicę m iędzy N iem  - 
cam i B ism arcka, H itle ra  i

Adenauera a N iem cam i Goe
thego, Heinego, P iecka i  G ro- 
tewohla.

Wasza w a lka  o pokó j — 
F D J-ow cy —  budzi sym patię 
wśród całej m łodzieży po lsk ie j 
i społeczeństwa polskiego. Bo
ha tersk ie  w ystąp ien ia  m ło 
dych N iem ców  w  Bochum, 
Essen, H am burgu, na Helgo- 
landzie i  w  w ie lu  innych m ia 
stach N iem iec Zach. znane są 
po lsk ie j m łodzieży i zna jdu ją  
je j szczere uznanie.

W idząc Wasz w span ia ły  en
tuzjazm  i  Wasze zdecydowa
nie w  walce o jedno lite , dem o
kra tyczne N iem cy, nabra liśm y 
przekonania, że m łodzież n ie 
m iecka nie pozw oli ju ż  n igdy 
użyć się za narzędzie im p e ria 
lizm u, że n igdy nie będzie 
walczyć przeciw  siłom  postę
pu i dem okracji.

Na naszych organizacjach

ciąży w ie lk a  odpowiedzialność 
za m ob ilizow anie  s il m łodzieży 
do w a lk i o pokó j prowadzonej 
przez potężny obóz poko ju  ze 
Z w iązk iem  R adzieckim  na cze
le. P okó j może być i  będzie 
u trzym any!

W ym aga to je dn ak  od całej 
m łodzieży, szczególnie zaś od 
m łodzieży trzech naszych k ra 
jó w , wzm ożenia w y s iłk ó w  w  
walce o pokó j. Na nas spada 
obow iązek uśw iadom ienia o 
grożącym  niebezpieczeństw ie 
re m ilita ry z a c ji N iem iec Zach. 
m łodzieży E uropy  i  św iata.

D latego proponu jem y, aby 
rezu lta tem  dzisiejszej kon fe 
re n c ji by ło  wezwanie do m ło 
dzieży ca łe j E uropy o zwołan ie 
ogólnoeurope jsk ie j kon fe re n 
c ji m łodzieży celem om ów ienia 
jedności dz ia łan ia  w  walce 
przeciw  przygotow aniom  do 
now e j w o jny .

C Z T E R Y  
w jed n e j sprawie

M iody beton iarz z M uranow a pisze:
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MŁODY TKACZ Z LIBEREC, 
delegat na konferencję z ram ie 
nia m łodzieży czechosłowackiej, 
kol. RUDOLF' KREJCZI -  pisze 
do nas:

.,D Ia nas — Czechosłowackiego/ 
Zw iązku M łodzieży — wspólna 
m anifestacja polskie j, niem iec
k ie j i naszej m łodzieży stanowi 
pomoc w naszej zdecydowanej 
walce o pokój św iatow y przeciw 
zbrodniczym  planom  im pe ria lis 
tów i ich na jm itów .

Ta m anifestacja  s tanow i rów 
nież w ie lką  pomoc dla niem iec
k ie j m łodzieży demokratycznej, 
która w ytrw a le  w alczy o pokój 1 
zjednrezenie całych Niemiec.

Niech żyje jedność i przyjaźń 
wszystkich k ra jów  dem okracji lu 
dowej na czele ze Zw iązkiem  Ra
dzieckim  i w ie lk im  nauczycielem 
pokoju—towarzyszem S ta linem !“
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M ŁO D ZI BOJOWNICY O PO- 
KOJ Z N IE M IE C  ZACHODNICH 
— przeważnie bezrobotni — w a l
czący wbrew policyjnem u te rro ro 
w i, przeciwko re m ilita ryzac ji*  swo 
je j ojczyzny, piszą:

„M y  —• przyjacie le  z Niemiec 
Zachodnich — jesteśmy dum ni z 
tego, że możemy uczestniczyć w 
konferencji w Liberec i radzić ra 
z . n  z naszym i p rzy ja c ió łm i z 
Polski i Czechosłowacji nad orze 
c iwstaw len iem  się re m ilita ryzac ji 
Niemiec Zachodnich. Zebraliśm y 
się tu  dzięki naszej łączności z 
m łodzieżą polską i czechosłowac
ką, któ ra  stanowi dla nas w ie l
ka podporę w naszej walce o po
kój.

■m
Chcemy, żeby nasza przyjaźń 

była p rzy jaźn ią  nu zawsze!“  
GERTRUDA FOELD -  młoda 

przodownica pracy i aktyw istka  
FDJ pisze do m łodzieży po lskie j: 

,,M y m łodzi niemieccy bo jow 
nicy o pokój pozdraw iam y pol
ską m łodzież.

Przeciw staw iam y sle im p e ria li
stom, us iłu jącym  przygotow ać no 
wą w ojnę  przeciw  narodom m i
łu jącym  pokój.

W ytężm y razem wszystkie na 
sze s iły  w pracy d ia  p oko ju !“
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Jacques Denis
Przedstaw ic ie l K W  ŚFM D

Światowy Tydzień Młodzieży
zmobilizował szerokie masy

DO WZMOŻONEJ WALKI 0 POKOI
K o m ite t W ykonaw czy Świa 

tow e j F ederac ji M łodzieży De 
m okra tyczne j uważa, że Wa - 
sza in ic ja ty w a  zw ołan ia w  o - 
s ta tn im  dn iu  Światow ego T y 
godnia M łodzieży kon fe ren c ji 
przeciw  re m ilita ry z a c ji N ie 
m iec Zachodnich jes t in ic ja 
tyw ą  cenną i stwarza jącą sze 
rok ie  perspektyw y.

Z jazd m łodzieży Czechosło
w a c ji, P o lsk i i  N iem iec ma 
w ie lk ie  znaczenie d la  w a lk i 
m łodzieży o pokój.

G odny uw ag i jes t fa k t, że 
w łaśnie tu ta j,  n iedaleko g ra 
n ic y  O dry  i  Nysy, k tó ra  stała 
się gran icą pokoju, dajecie 
w spólny w yra z  Waszej w o li 
p rzeciw staw ien ia  się re m ilita 
ryzac ji N iem iec Zachodnich 
— na jw iększem u niebezpie
czeństwu, ja k ie  zagraża obec
n ie  narodom  świata.

Wasze spotkanie jest cen
nym  uzupe łn ien iem  uchw a ł 
podjętych n iedawno na po
siedzeniu w  Pradze przez K o 
m ite t W ykonawczy ŚFMD, 
k tó re  w ezw ały m łodzież do 
zjednoczenia się w  walce prze 
c iw ko  re m ilita ry z a c ji N iem iec 
Zachodnich.

Podobne do Waszej m an i
festacje m ia ły  m iejsce we 
F ra n c ji, B e lg ii i  N iemczech i

na g ran icy węgiersko-czecho- 
s lowackie j. P ierwśze w iado 
mości napływ ające stamtąd 
donoszą o postulatach w ysu 
n ię tych  przez młodzież,, k tó re  
nasz S ekre ta ria t ca łkow ic ie  
popiera.

M łodzież domaga się m ia 
now ic ie  zwołan ia w ie lk ie j kon 
fe ren e ji m łodzieży k ra jó w  eu
rope jsk ich  celem przeciw sta
w ien ia  się re m ilita ry z a c ji Nie 
m ieć Zachodnich i zażądania 
re d u k c ji zbro jeń oraz zaw ar
cia paktu  poko ju  m iędzy p ię 
cioma m ocarstw am i w  myśl 
żądań apelu Ś w ia tow e j Rady 
Poko ju .

W y rów nież n ie w ą tp liw ie  
w ypow iecie  się w  spraw ie e- 
u rb pe jsk ie j kon fe ren c ji m ło 
dzieży, k tó ra  będzie odbiciem  
rosnącej jedności m łodzieży w 
walce przeciw ko groźbie w o j 
ny.

Już teraz, możemy s tw ie r
dzić, że różnorodne akcje pod 
ję te  przez ' m łodzież z okazji 
Św iatowego Tygodnia M ło 
dzieży poważnie przyczyn ia ją  
się do m ob ilizac ji szerokich 
mas do wzmożonej w a lk i o 
pokój i  stanow ią poważny cios 
zadany zbrodn iczym  planom  
im p e ria lis tó w  am erykańskich.

I  (Z  przem ów ienia na Kon
fe rencji w  Liberec).

Pod rysunk iem  gołębia pokoju, pod p o rtc ia m i przyw ódców  

obozu pokoju, zasiada P rezyd ium  kon fe ren c ji w  Liberec. 

P rzem aw ia tow . Jacques Denis

Frantisek Vacek
Sekretarz K C  CSM

„ B u d u j
Margot Feist
Sekretarz C e n tra lne j Rady FDJ
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będz ie  w a lc z y ć
PRZECIW lEliyiMYZACil 

NIEMIEC Z A C H O D N IC H

M łodzież czechosłowacka 
ta k  samo, ja k  m łodzież P o l
sk i i  N iem iec ma w ie le  po - 
wodów, by n ienaw idzieć w o j
ny. Następstwa w o jn y  poczu 
liśm y  na w łasnej skórze. H i
s toria  uczy nas również, że 
w łaśn ie  m łodzież ponosiła za
wsze na jw iększe o fia ry  w  cza 
sie w o jn y  i  je j przygotowań. 
D latego nie  ma w  tym  nic dzi 
wnego, że w łaśnie m y, m io  - 
dzież, ta k  bardzo staram y się 
o znalezienie d rog i do pokoju, 
że rob im y  wszystko, aby zapo 
biec w o jn ie  i zachować pokój 
— pierw szy w arunek  życia i 
lepszej przyszłości.

M łodzież, ja k  i całe m iłu ją 
ce pokó j masy ludowe na świe 
eie m a ją  dziś jasny  i zrozu
m ia ły  program  w a lk i w  ob ro 
nie pokoju. Są to uchw a ły  I I  
Św iatowego Kongresu O broń 
ców P oko ju oraz posiedzenia 
Ś w ia tow e j Rady P oko ju  w  
B e rlin ie .

Nasza m łodzież obserw uje 
uw ażnie rozw ó j sy tua c ji w  
Niemczech. Wszyscy w id z im y  
w  NRD tw órczą  pracę, z k tó 
re j rosną podstawy szczęśli
w ych Niem iec. W  Niemczech 
Zach. w id z im y  wzrasta jące 
bezrobocie, nędzę ludu , u w a l
n ian ie  K ruppów , rozbudowę 
przem ysłu zbro jeniowego przy 
udzia le am erykańskich  fina n  - 
sów .wskrzeszanie W ehrm ach
tu. Tego W ehrm achtu, k tó ry  
nam  jeszcze bardzo świeżo 
przypom ina L id ice .

W iem y jednak, że w  N iem 
czech Zach. są n ie ty lk o  nasi 
n ieprzy jac ie le , lecz że z dnia 
na dzień wzrasta tam  ilość o- 
brońców  pokoju.

Życzym y W am  —  niem ieccy 
towarzysze, aby w kró tce  cała 
n iem iecka m łodzież i  ca ły  nie 
m ieck i naród m óg ł żyć w  zjed 
noczonych Niemczech dem okra 
tycznych. Wasza w a lka  jes t 
rów n ież naszą w a lką , ponie - 
waż w a lka  o zjednoczone, po
ko jow e N iem cy je s t zarazem 
w a lk ą ' o bezpieczeństwo na - 
sze,j re p u b lik i, o poko jow y by t 
narodów  Europy.

Czechosłowacka m łodzież 
przyczyn ia się do w a lk i m ło 
dzieży całego św ia ta  o pokó j 
i p iękna przyszłość przede 
.wszystkim  tym , że w szystk im i 
s ilam i pomaga w  budow n ic t - 
w ie  socja lizm u w  sw o je j o j - 
czyźnie. Socja lizm  to prze - 
cięż sam pokój.

„B u d u j ojczyznę — wzmóc - 
nisz po kó j“  — oto przewodnie 
hasło naszego, ludu . P rzy tym  
jednak an i na ch w ilę  n ie  za
pom inam y o tym , że trzeba 
być po fucz ikow sku  czujnym , 
czuwać i niszczyć w  zarodku 
próby w rog ich  agentów chcą
cych przeszkodzić nam  w  na
szym dziele budowy. Ta czu j
ność to  nieodłączny czynn ik 
w a lk i o t rw a ły  pokój.

B (Z  przem ów ienia na Kon
fe rencji w  Liberec).

W raz z powstaniem  N ie
m ieck ie j R epub lik i D em okra
tyczne j przed m łodym  poko
leniem  o tw orzy ła  się droga no 
wego życia. M łode pokolenie 
naszego k ra ju  czuje głęboką 
wdzięczność dla bohaterskie j 
A rm ii Radzieckie j, k tó ra  w y 
zw o liła  N iem cy od h it le ro w 
skiego faszyzmu i um ożliw iła  
powstanie nowych, dem okra
tycznych Niemiec.

Z jednoczonej Socja listycznej 
P a rtii N iem iec, k tó ra  wszy
stkie s iły  wytęża by zapew 
nić rozw ój i szczęście naszej 
dem okratycznej republice.

Nasza młodzież, k tó ra  p rzy
stąpiła do pracy i  bierze czyn 
ny udzia ł w poko jow ym  bu
dow n ictw ie , czuje nie ty lk o  
głęboką m iłość do swego k ra 
ju , a!e także głęboką niena
wiść do wszystkich, k tó rzy  mu 
zagrażają

Nasi chłopcy i dziewczęta z 
kopalń, fa b ryk  i stac ji t ra k to 
rowych wiedzą, że ich w k ład  
w rea lizację naszego 5- le tn ie - 
go planu jest jednocześnie po
ważnym  w kładem  w  w a lk ę  o 
u trw a len ie  pokoju. Społeczeń
stwo na zachodzie naszej o j
czyzny rozum ie i coraz ba r
dziej się przekonyw uje, że dro 
ga„ k tó rą  kroczy N iem iecka 
Republika Dem okratyczna, 
jest jedyną drogą wiodącą do 
pokoju i dobrobytu.

I w łaśnie dlatego nasze m ło 
dę pokolenie w  NRD będzie 
jeszcze us iln ie j pracować przy 
budow ie pokojow ej gospodar
k i, a tym  samym da godną 
odpowiedź podżegaczom w o
jennym .

Przepełniona głęboką m iło 
ścią do naszego Prezydenta 
W ilhe lm a  Piecka, do NRD ja - 
ke pierwszego, rzeczyw iście 
dem okratycznego państwa w  
dziejach niem ieckiego narodu 
— m łodzież rasza odda wszyst 
k ie  swoje s iiy  walce o pokó j 
przeciw  re m ilita ry z a c ji N ie
miec Zachodnich.

I  (Z przem ów ienia na Kon
fe rencji w  Liberec).

Czuje także wdzięczność dla

Tow. Z denek H e jz la r — przewodniczący K C  CSM przem aicia  
podczas w ie lk ie j m an ifes tac ji poko jow e j 10 L iberec

P rzem ów ienia w  dysku
s j i  i  re fe ra t tłumaczone  
b y ły  na dw a ję z y k i i  od b i
jane na pow ielaczu. I  tak  
słucha liśm y przem ów ien ia  
tow . Vaceka z po lsk im  te k 
stem jego przem ów ien ia  w  
rękach. Pow ie lane teks ty  w  
obu językach p ion ie rzy  roz
d a w a li delegatom  w  czasie 
obrad. Wobec tego, że te k 
stów  by ło  dużo —  n iek tó - 

x rz y  delegaci skom p le tow a li 
sobie trzy języczną b ib lio te 
kę tekstów  przem ówień.

*  *  *

Zapoznając się podczas 
pierwszego wspólnego posil 
ku  z czeską i  niem iecką  
młodzieżą,. py ta m y  się 
naw zajem  o sw ó j zawód. 
Czeski kolega K re jc z i z są
siedniego sto łu  je s t tk a 
czem, kol. G o ttfr ie d  Rauch 
jest hu tn ik ie m . A le  k iedy  
rozpoczynam y rozm owę z 
kolegam i rów nież w  b łę 
k itn y c h  bluzach F D J-u  
przy  in n ym  s to liku , z w?t 
ich  w  odpow iedzi na to sa
mo pytan ie  pada słowo „a r  
beitslos" — to znaczy bez
robotny. T rudno  nam  w  to 
uw ierzyć. Sytuacja w y ja ś 
nia się na tom iast c a łk o w i
cie, k iedy koledzy dodają.

W KILKU SŁOWACH
że są de legatam i m łodzieży  
Niem iec Zachodnich.

*  *  *

D w a b y ły  szczególnie 
wzruszające w ystąp ien ia  w  
dyskus ji. O bydw a  — dziew  
cząt.

P ierwsze  — k iedy  w ystę 
powała kol. Szarlińska z 
M D M -u . Ta rezolutna, od
ważna koleżanka - m u ra r
ka by ła  tak  bardzo prze ję 
ta tym , co chciała pow ie 
dzieć zebranym , że głos je j 
się za łam yw a ł i  łzy  stanę
ły  je j w  oczach. „Przecież 
w y  też chcecie żyć, w y  też 
kochacie swoje stare m a tk i 
i  swoją ojczyznę— przecież 
wszyscy chcemy p o ko ju "  — 
m ó w iła  i pom im o, że n ik t  
je j przem ów ien ia n ie  tłum u  
czy i — rozu m ie li je  wszy
scy.

K ie d y  kol. Szarlińska  
schodziła wśród ok lasków  z 
tryb u n y , ktoś rz u c ił okrzyk- 
„N iech  ży ją  po lskie m u 
ra rk i..."

P odchw yciła  go cała sa
la.

Z  ogrom nym  wzrusze
niem  przy ję to  także w ys tą 

pienie kol. E ry k i P fannen- 
s tie l z Niem iec Zachodnich. 
T rudno po prostu  opisać 
głębokie uczucie z ja k im  
ta mała, w ą tła  b londynka  
m ów iła , że tu  w  Liberec  
w idz i, ja k  p iękn ie  jest żyć 
iv  w o lne j, dem okra tycznej 
ojczyźnie; z ja k im  m ów iła  
ja k  bardzo chcia łaby, by i 
je j ojczyzna była cała 
szczęśliwa. K iedy ko l E ry 
ka w racała na miejsce, 
kol. Janczak uścisnął je j 
rękę. Z ro b ił to w  im ien iu  
całe j po lsk ie j m łodzieży 

*  * *
Koledzy z po lsk ie j dele

gacji są pe łn i uznania dla 
tańca koleżanek z CSM, 
któ re  podobno szczególnie 
dobrze tańczą poleczkę (to 
narodow y czeski taniec!...). 
Koledzy nasi n a b ra li tego 
niezbitego przekonania pod 
czas w ieczorn icy, jaką  
M ie jska Rada Narodowa w  
Liberec zorganizowała dla 
delegatów.

*  *  *
O grom nym  powodzeniem  

cieszyły się wśród delega
tów  Czechosłowacji i  N ie 

m iec a lb u m ik i z w idokam i 
W arszawy, ja k ie  nasza de
legacja przyuńozła z sobą. 
Wszyscy oni żądali jednak  
dedykac ji na a lbum ikach . 
Toteż b y ły  m om enty, k ie 
dy cala polska delegacja 
pracow icie  podpisywała cią  
gle podsuwane w idoczki. 
Specjalnie dużo roboty m ie  
l i  warszaw iacy, zresztą o- 
grom nie z tego dum ni. Po
dobno n iek tó rzy  koledzy 
czescy i n iem ieccy zdobyli 
całe kolekcje podpisów „na  
pam ią tkę“  na odw ro tne j 
stron ie  każdego w idoczka  

* *  *
Koledzy z Czechosłowacji 

przekazali członkom  naszej 
delegacji wspaniałe poda
ru n k i na pam ią tkę  pobytu  
w  Liberec. „Podzie lc ie  je 
sobie" — pow iedz ie li i  spe
c ja ln ie  w ybrana kom isja  
zabrała się do dzielenia. 
Szczególnie u radow an i by li 
koledzy, k tó rzy  m a ją  małe 
dzieci, wśród podarunków  
było bowiem bardzo dużo 
zabawek. Trzeba było  w i
dzieć radość, z ja ką  k o l 
K aw czyk g ó rn ik -ra c jo n a h -  
zator og lądał wspan ia łą  la l
kę — podarunek czeskich 
towarzyszy dla  jego cór
k i. (te f)
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P O W I N  s S m s  N O Ś N I A
W S Z Y S T K IC H  R O B O T N I  K 0 W

Walka o wykonanie
w  d ą s u  doby 

C Y K L U
robót górniczych

MUSI ROZGORZEĆ NA WSZYSTKICH KOPALNIACH POLSKI
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__ ________  ___________

Razem z naszymi { 
korespondentami I 

pytamy

A lfred  Kawczyk
g ó r n i k  kop. „Bytom*

Towarzysze i  T ow arzyszki z całego k ra ju !
P rzypadło nu  w  udzia le podzie lić się z W am i 

doświadczeniem ze swej pracy. Pow iem  w ięc 
W am  o tym . co jes t w  te j p racy na jważnie jsze 

o walce o u trzym an ie  cykliczności, o w yko - 
nanie cyk lu  robot górniczych w  ciągu doby.

C y k l robó t górniczych to  znaczy urob ien ie  
i  w yb ran ie  węgla z całe j długości ściany na 
głębokość jednego zagonu np. 1,50 m, odsta
w ien ie go na pow ierzchnię i w ykonan ie  wszyst
k ic h  robot pomocniczych ja k  p rze k ła dk i trans- 
portera, rab un ku  obudowy i  zabudowania w y -  
brane j przestrzeni; , słowem  przygotow anie 
wszystkiego do następnego u robku  i  w yb ran ie  
węgla. C ykle  robot górniczych pow tarza ją  się 
w  kopa ln i ciągle i  muszą być wykonane w  
określonym  czasie, bo opóźnienie w ykonan ia  
jednego powoduje jeszcze w iększe opóźnienie 
w  w ykonan iu  drugiego i  tak  da le j, co w  koń 
cu składa się na n iew ykonan ie  p lanu. Cała 
rzecz w  tym , Towarzysze, żeby w  ciągu doby 
wykonać p rzyn a jm n ie j jeden c y k l — zacząć 
od pod wrębienia ściany węgla, w yb rać  i  od
staw ić ca ły węgie l na górę i skończyć na p rzy- 
gotow aniu w rę b o w k i do podw rębien ia  na dzień

im ym  czasie przez tę samą co dotychczas ilość S 
ludz i. i

Ja się, Towarzysze, zobowiązałem  w yk o n y - • 
wać ze swą brygadą c y k l w  ciągu doby i  zobo- |  
w iązanie w ykonu ję . Postaram  się W am teraz |  
w  k i lk u  punktach w y jaśn ić  uspraw nien ia  w 
m o je j pracy, k tó re  m i na to pozw ala ją  Na 
pewno w ie lu  z Was, przede w szystk im  g ó rn i
kom , przydadzą się do popraw ien ia  swej 
pracy.

1) Poprzednio wszyscy górn icy ze zm iany 
w ydobywczej (18 ludz i) zjeżdżali o godz. 6.00 
na dó ł, w ie rc ili,  s trze la li i ła do w a li na wszyst
k ic h  6 blokach jednocześnie. T ransporte r nie 
m ógł w y trzym ać tak iego naw a łu  węgla i ba r
dzo często zryw a ła  się taśma, p a lił s iln ik  itp  
Teraz podz ie liliśm y się na 3 grupy — po 6 
ludz i, stanowiących załogę, dwóch sąsiednich 
bloków . P ierwsza grupa zjeżdża o godz. 6.00, 
druga o godz. 8,00, trzecia o godz. 10.00.

P racu jem y w  ten sposób, że 2 lu dz i na każ
dym  b loku  ła du je  un ie m oż liw ia jący  w iercenie 
m ia ł w ęglow y, k tó ry  pozostał po podwrębien iu, 
a jeden (przodowy) w ie rc i o tw o ry  i  strzela.

i  NOTATEK

następny, w  k tó ry m  to znów  pow tórzy się Potem  wszyscy trz e j zab ie ra ją  się do łopat 
to  samo. I  ta k  przez ca ły miesiąc. 1 *adu ją , a potem  wspóln ie  budu ją  p ierwszy

w yb ran y  odcinek.Od razu w idać, Towarzysze, że w ykonan ie  
albo n iew ykonan ie  c y k lu  w  ciągu doby zależy 
przede w szystk im  od dobrego zorganizowania 
sobie roboty  1 w łaśnie o tym , ja k  ja  z m oją 
b p ’gsug zorganizowałem  sobie robotę na dole, 
chcę ”  am na naszej Naradzie opowiedzieć.

Zacznę od w ręb ia rzy. Dwóch gó rn ików  ob- 
* lUÎ„UJitCyCh,  wrę!>ów kę zjeżdża na dół o godz.

ł  r,z . rozpoczęciem w rębu  sprawdzają 
dojście do ściany, czy nie ma ja k ie jś  prze
szkody, k tó ra  by mogła „zagwożdzić“  w rębów - 
kę w  chodn iku, potem dowożą w rębów kę do 
ściany, uważnie zak łada ją  noże i  o liw ią  cały 
mechanizm. W  czasie k iedy  zaczynają pod- 
w ręm anie, 8 rabunkarzy, k tó rzy  z jecha li na 
do! ju z  wcześniej, p racu je  ju ż  o k ilkadz ies ią t 
m etrów  w  górze ściany i po skończeniu pracy 
w yjeżdża na górę. o  godz. 6.00 kończą swoją 
robotę w rębiarze i  zjeżdża na dó ł pierwsza 
grupa gó rn ików  ze zm iany w ydobyw cze j — 
następuje usuwanie węglowego m ia łu , pozosta
łego po pracy w rę b ia rk i, w iercen ie  o tw orów  
strza łow ych, odstrze liw an ie i  ładow an ie węgla 
na transporte r oraz zabudowa ściany. O statn ia 
z _f5up ’ na ja k ie  dz ie li się u m nie  zmiana 
wydobywcza, wyjeżdża na pow ierzchn ię o go
dzin ie  16,00. Na k ilk a  godzin wcześnie j zjeż
dża na do i 8 robo tn ików , k tó rzy  przekłada ją  
transporte r, rozb ie ra ją  go i  p rzysuw a ją  pod 
samą, w yb raną  ju ż  i  oczyszczoną ścianę, aby 
przygotować ju ż  w szystko do u robku  na dzień 
następny. Potem Zjeżdżają na dó ł rabunkarze, 
k tó rzy  kończą pracę ju ż  po rozpoczęciu pracy 
w rę bo w k i, k tó ra  zjeżdża na dó ł w  k ilk a  go
dzin po n ich . I  znów zaczyna się no w y  cykL 
K ie dy  następnego dn ia  zjeżdżają na dó ł o godz. 
6,00 górn icy ze zm iany w ydobyw czej, w rę bó w - 
ka  skończyła ju ż  pracę i  po usunięciu  m ia łu  
można zacząc w ie rc ić  otw ory...

W idzicie, Towarzysze, ja k  bardzo każda czyn
ność w  kop a ln i je s t ze sobą powiązana i  ja k  
opóźnienie jedne j, opóźnia drugą. Bo niech 
na p rzyk ład  w ręb ia rze zjadą na dó ł później 
n iż  trzeba 1 n ie  zdążą zrob ić na czas wrębu, 
to  ja  n ie  będę m ógł zacząć w ie rc ić  o tw orów  
i  będę czekał, potem n ie  zdążym y w ybrać 
węgla z całej ściany i  n ie  będzie można prze
sunąć transporte ra  — znów 8 lu d z i od prze
k ła d k i będzie czekało na darm o i  ta k  da le j 
aż w  końcu cyk lu  n ie  w ykonam y„.

W ie lk ie  znaczenie w ykonyw an ia  c y k lu  w  c ią
gu doby dla obn iżk i kosztów w łasnych p ro 
d u k c ji z ilu s tru je  W am, Towarzysze, ta k i p rzy 
k ła d : G dyby w szystkie kopa ln ie  w  Polsce w y 
kon yw a ły  ty lk o  2 cyk le  m iesięcznie w ięce j niż 
dotąd, to przyn iosłoby to 4 m ilio n y  ton doda t
kowego węgla. W ęgla wydobytego w  ty m  sa-

Co da je n ierów nom ierne zjeżdżanie? To, że 
k ie dy  załoga osta tn ich dwóch b loków  zjeżdża 
i  zaczyna w yb ie rać m ia ł w ęg low y, to na p ie rw 
szych 2 blokach w  ty m  czasie budu ją, a na 
d rug ich  ładu ją . T ransporte r jest nieobciążony 
i  w szystko „g ra “  bardzo dobrze.

2) Dotychczas ja k  się zerw ał łańcuch, czy 
coś się uszkodziło w  transporterze, to  napra
w ia ł ty lk o  cieśla, a reperacja trw a ła  3— 4 go
dziny. Teraz w  razie a w a rii p rzeryw a pracę ty 
lu  lu d z i ilu  potrzeba, pomaga c ieśli i  zw yk le  za 
pół godziny uszkodzenie jest ju ż  zreperowane.

3) P rzedtem , ja k  żeśmy odpracow a li swoje 
7 i  pó ł godziny, to  wszyscy naraz w yjeżdża
liśm y  na górę, n ie  patrząc na to, czy ściana 
jes t zrob iona czy nie. Teraz zawsze pozostaje
m y do c h w ili w yb ran ia  węgla ca łe j ściany.

4) K iedyś na jednym  b loku , podzie lonym  na
3 odcink i, w ie rc iliś m y  n a jp ie rw  o tw o ry  w  je 
dnym  odcinku, odstrze la li, a potem  we trzech 
ładow aliśm y w ęgie l, zabudow yw aliśm y i  ro 
b iliśm y  to samo na następnym  odcin
ku. Robota szła w o lno  i  m ozoln ie —  jeden 
drog iem u zawadzał i  przeszkadzał. Teraz po
dz ie liliśm y  robotę inaczej. N a jp ie rw  w ie rc im y  
o tw o ry  w  jednym  odcinku, odstrze lam y i  je 
den ju ż  ładu je , potem zostaw iam y ja k ieś  3 m , 
wolnego „p n ia ka “  i  ro b im y  to sa~>o w  d rug im  t 
odcinku, potem w  trzecim . K ie u y  rozrzuceni i  
jesteśmy we 3 w  ca łym  b loku , to  i  m iejsca do ♦ 
robo ty  je s t w ięce j i  jeden drugiego chce p rze- ? 
ściągnąć, bo w idz i, ile  tam ten z ro b ił i  w  ogóle :  
p racu je  się dużo lep ie j. j

K ie d y  ten, k tó ry  zaczął ładować p ierw szy i  
skończy robotę, idz ie  pomóc drugiem u, potem ł  
obaj przychodzą do ostatniego i  w tedy w sp ó ł- |  
n ie  zabudowujem y w szystk ie  trz y  odc ink i. P o - i  
tem  w  ta k ie j samej ko le jnośc i odstrze lam y i  J 
urab iam y zostawione „p n ia k i“ ...

Ten system pracy pozwala nam  na u rob ien ie  ? 
przez jednego gó rn ika  dłuższego n iż  do tych - * 
czas odcinka ściany. Przedtem  b ra liśm y  prze- j  
c ię tn ie po 15 m  ściany, a te raz b ierzem y na - |  
w e t do 37 m, co nam  da je o 35 ton  węgla dzień- f 
nie na jednego gó rn ika  w ięcej n iż  dotychczas I  
i  pozwala w ykonać c y k l w  ciągu doby.

To są nasze m etody pracy —  m etody, dzięki :  
k tó ry m  w yko nu jem y c y k l w ciągu doby i  |  
zmniejszam y w w ie lk im  stopn iu  koszty w łasne f 
wydobycia naszej kopa ln i. W ierzę, że m łodzież i  
górnicza z ca łe j P o lsk i po zaczerpnięciu z na- \  
szych doświadczeń na te j Naradzie p rzystąp i t 
w większej n iż  dotychczas liczb ie  do w a lk i I  
o c y k l w  ciągu doby —  w a lk i o zm niejszenie ;  
kosztów w ydobycia  drogocennego węgla.

Pożyteczne profekty 
zrciizily się na oiwarciu 

sesji i*K\ 
w Szonowicach

Niedawno odbyła się o- 
tw a rta  sesja G m inne j Ra
dy N arodow e j w  Szonow i
cach, pow. Racibórz, w o j. 
Opole.

Wśród licznych  spraw o
zdań, ze szczególnym za
ciekaw ien iem  w ys łucha li 
zebrani sprawozdania prze 
wodnicząeego spó łdz ie ln i 
p ro d u kcy jn e j w  Szonow i
cach, ob. Sediaczka. Spó ł
dz ie ln ia  ta  je s t pierwszą 

gm inie , a w ięc zw róco
ne są na n ią  oczy w szyst
k ich  m ieszkańców.

Ob. Sedlaczek om ó w ił o - 
siągnięcia spó łdz ie ln i od 
c h w ili je j  powstania, t j .  od 
jesiennych siewów, uw zgię 
dn ia jąc szczególnie p rz y 
gotowanie do w iosenne j ak 
c ji s iewnej.

M iłą  niespodzianką b y ły  
w ystępy artystyczne m ie j
scowej d ru żyny  ha rce r
sk ie j p rzy  szkole podsta
w ow e j w  Szonowicach.

Po im prezie  w yw iąza ła  
się dyskusja , k tó ra  toczyła 
się dokoła spraw y św ie tlic  
w  gm in ie . Jeden z radnych 
tow . P iw ow arczyk  w ys tą 
p ił z p ro jektem , aby salę 
po daw nej res tau rac ji p ry 
w a tn e j zam ienić na św ie
tlicę.

Koresp.
RO BERT 5Z Y M IC Z E K  

gm. Szonowice, w o j. opol
skie

W  dysku s ji o w zajem nych 
stosunkach m iędzy m łodym  a 
starszym pokolen iem  w yp łyn ę 
ła  ja ko  jeden z czołowych p ro 
blem ów sprawa stosunku m a j
s trów  i  starszych rob o tn ików  do 
m łodzieży. W  w ie lu  w yp ow ie 
dziach uczestnicy dysku s ji skar 
żą się na n iechętny stosunek do 
młodzież}7, na to, że n iek tó rzy  
m a js trow ie  ham ują  in ic ja ty w ę  i 
zapał m łodych, a czasami wręcz 
u tru d n ia ją  im  pracę. Edm und 
Łęcki z W arsztatów  M echanicz
nych P.K.P. w  O strow ie  W lkp. 
pisze m. in .

„W  śiusarn i, gdzie niedawno 
powstała brygada m łodzieżowa, 
u trudn ia  się je j  pracę w  ten spo 
sób, że m łodzieżowcom  p rzy 
dziela się tak ie  prace, k tó re  w y 
magają obsługi ty lk o  k ilk u  osób 
a pozostali s to ją  bezczynnie. 
Np. brygada otrz5’m uje polece
nie w ykonan ia  k ra t do wago
nów tow arow ych. P rzy te j p ra 
cy — jeże li je s t przygotow any 
m ateria ! — zna jd u je  za trud n ie 
nie zaledwie k ilk u  kolegów, a 
reszta z b raku  zatrudn ien ia  
zmuszona jes t do bezczynnego

czekania. N ic  pozwala się m ło 
dym  obsługiwać sto jących obok 
maszyn, tłum acząc to tym , że 
psują maszyny. Jest to oczyw i
ście wym ysłem  tych, k tó rzy  szu 
k a ją  tak ich  w łaśnie „a rgum en
tów “ , żeby u trud n iać  m łodzie
żową pracę“ .

Podobny wypadek op isu je  kol. 
Ga w zią ł z Tczewa.

W  Tczewie zorganizowano 
dw ie brygady p rodukcy jne  w  
dziale napraw y średnie j paro
wozów. G dy brygady te m ia ły  
rozpocząć prace i  współzawod
niczyć z in n y m i brygadam i, to 
w tedy cała grupa „s ta rych “  u - 
tru d n ia ła  robotę m łodzieżową, 
m ów iąc często: „co tam  zrobią 
m łodzi p rzy napraw ie , jeszcze 
niedoświadczeni w  te j pracy 
itp " . K ie ro w n ik  dz ia łu  pa trzy ł 
na brygadę z „b o ku “ , dokuczał 
m łodym  przy rozdzia le  pracy, 
p rzydzie la jąc brygadom  m ło 
dzieżowym  ty le  roboty , że s ta r
czało je j zaledwie na parę go
dzin. K ie d y  k ie ro w n icy  brygad 
m łodzieżowych m e ldow a li o 
p rzed te rm inow ym  w ykonan iu  
robo ty  i  p ro s ili o p rzyd z ia ł na 

stępnych prac, k ie ro w n ik  dzia
łu  odsyła ł ich  z n iczym , m ó
w iąc: „Idźc ie  sobie, robo ty  n ie  
ma“ .

O n iew łaśc iw ym  stosunku do 
m łodzieży w  warsztatach szkol
nych Stoczni G dyńskie j pisze 
S tan is ław  O strow ski z W e jhe ro 
wa:

„Spośród wszystk ich in s tru k 
to rów  „w yró żn ia  się“  jeden — 
ob. B A M B R O W IC Z , k tó ry  nie 
podchodzi do m łodzieży tak, ja k  
pow in ien, a naw et wręcz ją  
prześladuje. P rzy lada okaz ji 
obrzuca on m łodzież w yzw iska 
m i w  rodza ju  „d u rn iu “ , „b a ra 
nie“ , „szczeniaku“  itp . M n ie  to 
też spotkało z jego strony. M y 
ślę, że tego rodzaju stosunek 
starszych do m łodzieży nie po
w in ien  być to le row any, gdyż 
w prow adza on lęk i  nieufność 
m łodzieży do starszych".

Jak ie  są przyczyny zdarzają
cych się nieporozum ień między 
m ło dym i i  starszym i ro b o tn ika 
m i? Gdzie szukać w y jśc ia  z te j 
sytuacji?  O ty m  pisze m. in . k ie  
ró w n ik  h u ty  szkła w  W ęglińcu 
—  L u d w ik  B łachu t:

— p rzy  drodze, łączącej 
Okocim  G órny z Zak łada
m i Przem ysłowo R o lnym i, 
od roku  sto ją  s łupy i prze
ciągnięte są ins ta lac je  e- 
lektryczne, a dotąd n 'e  za
insta low ano lam p ośw ie
tlen iow ych?
W g koresp.
S T A N IS ŁA W A  H O ŁY S ZA

Trzeba prowadzić pracę uświadamiającą
wśród młodych i starszych

... G m inna Rada Narodo
w a w  Chlew iskach (pow. 
Końskie), m im o licznych o- 
lrecanek, n ie  wyposażyła 
do ąd św ie tlic y  w  W oli Za- 
grodnej; dlaczego m ło 
dzież z w łasnych, s p a d k o 
w ych funduszy m usi tu ta j 
p łac ić  naw et za św ia tło  e- 
lektryczne?
Wg koresp.

T A D E U S Z A  S ŁO N IA

„Będąc k ie ro w n ik ie m  hu ty  
szkła w  W ęglińcu, m ia łem  m oż
ność zaobserwować stosunki 
m iędzy s ta rszym i (reprezento
w anym i przez w arszta t m echa
niczny) i  m łodszym i —  p racow 
n ikam i au tom atów  i  obsługą. 
Ciągle się słyszało, te  m łodzież 
jest do niczego, „rozb isu rm a n io - 
na“  i  n iechętna do pracy. S tarsi 
w y ty k a li m łodym  zarozum ia l
stwo i  złe w ychow anie. M łodzi 
ska rży li się, że s ta rs i n ie  chcą 
im  pomagać p rzy  napraw ie  au 
tom atów, że chow a ją  narzędzia 
itp . Z a ta rg i m iędzy je d n ym i i  
d rug im i b y ły  na porządku dzień 
nym , a c ie rp ia ła  na tym  p ro 
dukcja .

Trzeba przyznać, że je dn i i 
drudzy m ie li rac ję , gdyż nie  by 
ło żadnego obustronnego poro
zum ienia w  w yko n yw a n iu  p ra 
cy.

D ługo się zastanaw iałem , ja k  
tem u zaradzić, aby by ła  zgodna 
współpraca. Rada się znalazła. 
A by  uzdrow ić współpracę, N A 
LE Ż A Ł O  P R ZE P R O W A D ZIĆ  
A K C JĘ  U Ś W IA D A M IA J Ą C A  
WŚRÓD JE D N Y C H  I  D R U 
G ICH. W ytłum aczono, czego 
m a ją  żądać stars i od m łodszych 
i  odw ro tn ie . Jakie  są obow iązki, 
jednych  i  d rug ich  z tym , że 
m łodzi pow inn i być wobec s ta r
szych zawsze ba rdz ie j zgod łiw i

i  szukać przy jaźn i, a n ie  zwa
dy.

W y n ik i te j a k c ji n ie  da ły  na 
siebie czekać. Zgodna w spó ł
praca da ła dobre rezu lta ty  w  
p ro du kc ji. T A C Y  PRZO DO W 
N IC Y  A U T O M A T Ó W , J A K  
Z Y G M U N T  ID Z IA K , A L O JZ Y  
D U D E K  I  S T A N IS ŁA W  B R Z Y - 
CHCA, N A  K T Ó R Y C H  C ZĘ
STO N A R ZE K A N O , Z R O ZU 
M IE L I,  ŻE T Y L K O  S C IS ŁA  
W S P Ó ŁP R A C A  ZE S TA R S ZY 
M I M O ŻE D A C  DOBRE W Y 
N IK I  W  P R O D U K C JI i  dziś 
w yko n u ją  swoje p lany. Tow. 
K A Z IM IE R Z  ID Z IA K , s tary, 
w yso ko kw a lifiko w a n y  m is trz  
ś lusarski T A K Ż E  Z R O Z U M IA Ł  
ZE M Ł O D Y M  N A L E Ż Y  Z A W 
SZE P O M A G A Ć  I  U C ZY C  IC H .

A k c ja  uśw iadam ia jąca m usi 
być prowadzona stale i  in te n 
sywnie. K ażdy zatarg pow in ien 
być rozpa tryw any ob iektyw nie , 
bo nie  zawsze m łodzi m a ją  ra 
cję. W spółpraca m iędzy Radą 
Zakładową, Podstawową O rga
n izacją  P a rty jn ą  PZPR i  ZM P  
będzie gw aranc ją  un ika n ia  fe r 
m entów.

D rug im  w ażnym  czynn ik iem  
jes t odpow iedn i dobór lu d z i do 
brygad m łodzieżowych, gdyż źle 
pracujące brygady pod ryw a ją  
a u to ry te t i  ośmieszają m łodych 
w  oczach starszych.

Trzecia sprawa — TO  Z W A L 
C Z A N IE  W ŚRÓD STARSZYCH 
R O B O TN IK Ó W  PRZESĄDÓW  
P O ZO S TA ŁY C H  PO USTROJU 
K A P IT A L IS T Y C Z N Y M . N ie 
k tó rzy  z n ich  jeszcze m yślą, że 
ja k  nauczą m łodych, to m łodzi 
ich  zastąpią, a s ta n y  stracą 
pracę. Trzeba ich  uśw iadam iać, 
że w  POLSCE LU D O W E J N IE  
T Y L K O  N IE  B R A K  P R A C Y  
D L A  S TAR SZYC H  I  M Ł O 
DYC H, A L E  ŻE P R Z E C IW N IE  
—  B R A K  N A M  C IĄ G L E  N O 
W Y C H  R Ą K  DO P R A C Y  I  
T R Z E B A  S Z K O L IĆ  K A D R Y .

L U D W IK  B Ł A C H U T  
K ie ro w n ik  h u ty  szkła

w  W ęglińcu

OD R E D A K C JI: W ielu kole
gów, którzy nadesłali wypowie 
dzi do dyskusji, zapytuje, dla
czego nie zostały one dotych
czas wydrukowane. W  związku 
z tym  wyjaśniamy, te w  spra
wie dyskusji wpłynęła bardzo/  
duża ilość listów, co powo
duje, te nie mogą one być 
szybko opublikowane. Będzie
my się starać o zamieszczanie 
większej ilości wypowiedzi (w  
całości lub wyjątkach), prosimy 
więc uczestników dyskusji o 
cierpliwość.

_. W  R udn iku  W ie lk im  
nie zrobiono dotąd w  po
n iem ieckim , dużym  baraku 
św !e tlic y ; dlaczego barak 
ten niszczeje, a PR N  w  
Z aw ie rc iu  n ic  n ie  rob i, aby 
go zabezpieczyć i  stw orzyć 
tam  ośrodek k u ltu ry ?
W g koresp.

E U G E N IU S Z A  P O Ł C IK A

W SZYSTKIE  M ASZYNY NA S IE W
a m m aiM H p M M M M ■  im i im ,mm — ¡— wummmmm* n n w

Młodzież w pierwszej Unii walki
o pełne wykerzystMie maszyn rolniczych

loko następny zabierze głos w Naradzie (eden z czołowych gSrnikéw j
polskich, rębacz przodowy z kop. Im. Józefa Stalina -  Józef Szale

Gminna Rada Narodowa w Falenicy 
świętuje „Wiktora“

„A k ty w iś c i ZM P, k tó rzy  p rz y b y li do budynku  G m inne j Rady N arodow e j w  Falenicy, 
w  celu om ów ienia uchw a ł K ra jo w e j N arady A k ty w u  W ie jsk iego, u jrz e li n iecodzienny w i
dok. M im o godzin urzędowania i  d łu g ie j k o le jk i in teresantów , pokoje G RN b y ły  zam knięte, 
z jednego zaś dobiegały p ijack ie  o k rz y k i i  śpiewy. Od zebranych osób ak tyw iśc i dow iedzie li 
się, że są im ie n in y  W ik to ra  i  d latego GRN m ając so len izanta w  sw ym  składzie —  b a w i się 
„na  całego“ .

Być może, że ów  W ik to r  — w  m yg{ ¿yCzeń w spó łb ies iadn ików  dożyje stu ła t. Może też, 
żyjąc ta k  długo dostrzeże w reszcie  różnicę m iędzy kna jpą, a b u dyn k iem  G m inne j Rady N a ro 
dowej. M ieszkańcy F a len icy  n ie  chcą jednak  czekać ta k  długo i  dom agają się od Pow. Rady 
Narodowej w  W arszaw ie odpow iedniego uka ran ia  w innych  tych n iem iłych  „ im ie n in “ .

a. J.).
W g ko rM p . J. KODOW SKTEGO

K to  rem ontował?
„J a k  każdem u wiadom o, w  

całej Polsce trw a ją  gorące 
przygotow ania do robó t w io 
sennych, do siewów. Również
0 swoje j Z M P -ow sk ie j bryga 
dzie mogę śm ia ło powiedzieć
1 poszczycić się tym , iż zo -  
sta ła  ona w yróżn iona za w y 
da jną pracę w  rem oncie m a
szyn. O trzym a ła  pochwałę od 
m echanika zespołowego. Z  za 
dowoleniem  s tw ie rd z ił nasz 
m echanik, że w szystkie maszy 
ny, k tó re  rem ontow ała Z M P - 
owska brygada, są w  dobrym  
stanie. Również i  tra k to ry  z 
naszego zespołu odesłane są 
do kap ita lnego rem ontu  w  
TO R -rze S targard. M am y na 
dzieję, że w kró tce  te tra k to 
ry  nade jdą wyrem ontow ane 
do naszego P G R -u “ ' —  pisze 
do naszej re d a k c ji Ignacy Ło - 
paciuch z PG R K rzyw ice, 
pow. S targard Szczeciński.
W  w ie lu  PG R-ach, spółdziel

n iach  p rodukcy jnych , SOM -ach 
i  w  grom adach u  ch łopów  było  
podobnie. O to co pisze na ten 
tem at nasz korespondent kol. 
Les ław  M il le r  z grom ady W it
ków , pow. Z ło to ry ja :

„Nasza grom ada na n ic  nie 
czeka. Rozpoczęto ju ż  przygo 
tow an ia  do siewów wiosen -  
nych. K uźn ia  czynna je s t co
dziennie. T rw a  rem ont ma -  
szyn z gm innego SO M -u. Jed 
nocześnie na zebraniach gro
m adzkich  m ów im y  coraz czę 
ściej o siewach wiosennych. 
U stala się lis tę  potrzebu ją -  
cych maszyn z S O M -u“ .
A le  nie wszędzie z rem ontem  

maszyn i  narzędzi ro ln iczych 
by ło  jednakow o. Trzeba s tw ie r 
dzić, że jeszcze n iektóre

■ ■■•■■■■■«■■■■■■■■■■■■■■■»■■■a

[ UWAGA
i MATURZYŚCI! i
s i
£ Zarząd Stołeczny ZM P  j  
S od dn ia  1.IV.51 r . w  godz. • 
£ od 15 do 17 w  W ydzia le  • 
£ M łodzieży Szkolne j ZS o 
£ Z M P  (M okotowska 24, po- b 
S k ó j 19, IV  p ię tro) o rgan i- 5 
£ żuje p u n k t in fo rm a cy jn y  .  
£ d la  w stępujących na w yż- » 
£ sze ucze lne.
£ In fo rm a c ji udzielać hę- ® 
£ dziem y ustn e i  pisemnie. « 
£ Koledzy, k tó rzy  chcą o trzy  « 
£ mać pisemną odpowiedź, « 
£ proszeni są o załączenie i  
£ znaczków pocztowych.

TO R -y, kuźn ie PG R-ów , 
S O M -ów  i  spółdzie ln i p ro du k
cy jn ych  — spały. A lb o  by ła  ja 
kaś pow olna „d łu b a n in a “ , albo 
w  ogóle n ic  n ie  robiono. Często 
w  rem oncie m aszyn w idać by ło  
opieszałość, niedbalstw o, co zre 
sztą n ie  uchodziło czu jnym  o- 
czom m łodzieży. Dowodem  tego 
jes t lis t  ko l. S tan is ława K w a 
dransa z grom ady Suchy Dąb, 
pow. Gdańsk, k tó ry  w  prostych, 
pe łnych oburzenia słowach, de
m asku je  n iech lu js tw o  pracow  -  
n ik a  SO M -u, ob. P ycka:

„W  naszym ośrodku m aszy
no w ym  —  pisze do re d a kc ji 
ko l. K w adrans —  pracu je  i  
p row adzi rem ont s iew n ików  
n ie ja k i ob. Pycka. Czy Pycka 
je s t niedbalcem? Tak. W yre 
m on tow a ł on s iew n ik  w  g ro 
m adzie K oź lin . A le  jak? W  
pow ro tne j drodze z w arszta tu  
S O M -u  do K oź lina  —  z ko ła  
tego s iew nika w ypad ła  ru rk a  
tek tu ro w a , k tó rą  ob. Pycka 
w s ta w ił w  ko ło  —  zam iast 
żelaznego buksa...“ .
Oczywiście, ob Pycoe nie  po -  

w io d ło  się. Dziś w iem y o n im  
wszyscy, w iedzą ch łop i z całej 
gm iny. Zdem askow ał go w  je 
go n ie c h lu jn e j robocie Z M P -o  -  
w iec, ko l. Kwadrans.

T e rm in  siewów w iosennych 
zb liża ł się. Rozpoczęły się nara  
dy produkcy jne . Czasami jed  -  
nak zby t m ało uw ag i zwracano 
na stan gotowości maszyn i  na 
rzędzi ro ln iczych . Licząc hek ta 
ry  pod zasiew7, zapominano nie  
k ie d y  o maszynach i  narzę
dziach ro ln iczych  —  podstawo
w y m  zagadnieniu siewów w io 
sennych.

Szybko jednak  ten  stan u leg ł 
zm ianie. Opieszałych b u d z ili 
św iadom i.

W  zespole PG R K rop lew o, 
w o j. olsztyńskie, in ic ja ty w a  
przyspieszenia rem ontu  maszyn 
przeszła do rą k  m łodzieży, k tó  
ra  postanow iła  wziąć czynny u - 
dz ia ł w  przygotow aniu  swojego 
gospodarstwa do w iosennych 
siewów, organ izu jąc kon tro lę  
stanu maszyn celem przysp ie
szenia te rm in u  rem ontu. B ryg a 
dy „L e k k ie j K a w a le r ii“  przepro 
w a d z iły  dokładną kon tro lę  pa r -  
k u  maszynowego i  s tw ie rdz iły , 
że ponad 100 maszyn ro ln iczych 
w ym aga rem ontu  okresowego, 
kap ita lnego lu b  części w ym ien 
nych.

Z M P -ow cy  zorgan izow ali b ry  
gadę napraw y maszyn w  sk ła  -  
dzie 10-ciu m łodzieżowców, k tó  
ra  w  k ró tk im  czasie w yrem on
tow a ła  wszystkie maszyny 1 aa

rzędzia rolnicze. Jednocześnie 
Z M P -ow cy z K rop le w a  wezwa
l i  wszystk ie ko ła  Z M P  do orga
nizowania szerokie j k o n tro li i  
rem ontów  maszyn do w iosen - 
nych siewów przez brygady 
młodzieżowe.

Ten z ry w  m łodzieży Z M P -ow  
sk ie j na w s i rzeczyw iście obu
d z ił innych. A k c ja  rem ontu  ma 
szyn i  narzędzi ro ln iczych ru  -  
szyła w  całej pe łn i. P ada ły zo
bow iązania o te rm in ow ym  za
kończeniu rem ontu  maszyn i  na 
rzędzi ro ln iczych. Padały wezw’a 
n ia  załóg całego szeregu w a r - 
sztatów  —  pod adresem innych 
załóg —  do współzaw odnictw a 
w  rem oncie i  przygotow aniu  ma 
szyn i  narzędzi ro ln iczych.

„P racu ję  w  P łońsku, pow. 
Pyrzyce w  warsztacie m echa
n icznym  —  pisze do red a kc ji 
ko l. Eugeniusz Z ia rko w sk i.— 
N iedaw no zauważyłem  ja k  
tra k to rzyśc i z P łońska w yrzu  
c ii i do szopy na „szm elc“  dwa 
uszkodzone s iew n ik i. Razem z 
m oim  kolegą w arszta tow ym  
postanow iliśm y w yrem onto  -  
wać te s ie w n ik i w  w o lnych  
godzinach w ieczorow ych po 
pracy. I  udało nam  się. S ie w 
n ik i nap raw iliśm y. Zachęciło 
to m oich ko legów  z ko ła  ZM P  
i  po s tanow ili pomóc chłopom 
w  rem oncie m aszyn“ . 
„O d k ry te “ , częstokroć mocno 

zardzew iałe, p ra w ie  „szm elc“  
—  m aszyny i  narzędzia ro ln icze 
og ląda ły teraz św ia tło  dzienne. 
Zw racano uwagę k ie row n ikom , 
brygadzistom , traktorzystom , 
chłopom  w  spółdzielniach p ro 
dukcy jnych  i  gromadach. Rosła 
świadomość, że siewy wiosenne 
zależne są od stanu gotowości 
maszyn ro ln iczych.

„K o ło  ZM P  w  Stolcu w  po 
rozum ien iu  z k ie row n ic tw em  
ośrodka maszynowego ściąg
nęło od bogaczy i  n iek tó rych  
niedbałych gospodarzy i w y 
rem ontow ało 10 s iew n ików , 
12 grab iarek, 1 snopow iązał- 
kę, żn iw ia rkę  i  kosiarkę , 3 ko 
paczki do z iem niaków , 2 do- 
ło w n ik i i  3 k u lty w a to ry . M u 
sim y w yrem ontow ać wszyst -  
k ie  m aszyny na te ren ie  na -  
szej g m in y “  —- pisze do nas 
ko l. E dw ard  S łon ina z gm iny  
Sadlno, pow. Ząbkow ice Sląs 
kie , w o j. W rocław .
Z  pomocą w  rem oncie m a

szyn ro ln iczych  w  spó łdzie l
n iach p rodukcy jnych , PG R-ach 
i grom adach —  pospieszyły b ry 
gady robotn icze z m iast i  m ło 
dzież szkolna. Pisze o ty m  do 
nas koL M ich a ł M azur, prze

wodniczący Zarządu Szkolnego 
Z M P  przy P aństw ow ej Szkole 
Zawodowej w  Górze Ś ląskie j: 
„M y , m łodzież Z M P -ow ska  i  nie 
zorganizowana Państw . Sred. 
Szkoły Zawodowej, ja ko  syno
w ie  m ało i  ś redn ioro lnych ch ło 
pów  oraz robo tn ików , zobow ią
zu jem y się zacieśnić sojusz ro 
bo tn iczo-ch łopski przez pomoc 
przy siewach w iosennych i  re 
m oncie maszyn ro ln iczych  w  
grom adach spółdzielczych i  in 
dyw idua lnych , da jąc 100 robo- 
czo-dniówek, organ izu jąc n ie 
dzielne w y jazdy . Równocześnie 
w zyw am y szkolę 11-le tn ią  z 
G óry  Ś ląsk ie j i  szkołę zawodo
wą Wąsosz do w spółzawodnic
tw a .“  sji

T rw a ją  ju ż  w iosenne o rk i, roz 
poczęto siewy, n ie  w szystkie 
jednak  m aszyny w yrem on to 
wano na czas, bądź też nie 
wszystkie uszkodzone u ja w n io 
no. Leżą one w  szopach i  pod 
go łym  niebem. Trzeba je  stam 
tąd  wydobyć za wszelką cenę. 
Trzeba je  ja k  na jprędze j w y 
rem ontow ać i  dostarczyć t ra k 
torzystom , robo tn ikom  i  ch ło
pom na pola.

Trzeba u jaw n ia ć  maszyny 
u k ry te  przez ku łaków . Trzeba, 
aby do opieszałych k ie ro w n i
ków, n iedbałych przewodniczą
cych, prezesów’, sołtysów  —  do
ta r ły  brygady ŻM P-ow ’ców, 
brygady „L e k k ie j K a w a le r ii“ . 
Należy ostro k ry ty k o w a ć  w  ta 
k ich  w ypadkach odpow iedzia l
nych za stan gotowości maszyn 
i  narzędzi ro ln iczych . Należy 
demaskować tych , k tó rzy  u k ry 
w a ją  bądź też n ie  zezwalają na 
kon tro lę  i  rem ont maszyn ro l
n iczych. Wszędzie w inna  do
trzeć m łodzież i  skontro lować, 
w  ja k im  stanie są maszyny i 
narzędzia ro ln icze w  POM -ach, 
PGR.-ach, SOM -ach, spółdzie l
n iach p ro du kcy jnych  i  u ch ło
pów w  gromadach.

W ięcej w yrem ontow anych ma 
szyn i  narzędzi ro ln iczych  — to 
gw arancja  przedterm inowego za 
kończenia s iewów w iosennych! 
M łodzież pod k ie row n ic tw em  
Z M P  pow inna przodować w  re 
m oncie maszyn ro ln iczych !

opr. Z. K R O G U LS K I
na podstawde koresponden

c ji  ko l. ko l.: Ignacego Łopa- 
ciucha z PGR Krzywdce, L e 
sława M ille ra  z grom ady W it
ków , S tan isława Kwadransa 
z grom ady Suchy Dąb, Euge
niusza Z iarkow skiego z P łoń
ska, E dw arda S łon iny z gm. 
Sadlno, M ich a ła  M azura z 
G óry Ś ląskie j.

Zarząd Szkolny ZM P 
przy Zakładach N auko
w ych w  Szczekocinach n ie  
za ją ł się dotąd św ie tlicą  
szkolną an i je j pracą « n ie  
skon tro low a ł dotąd „śp ią 
ce j“  dz ia ła lności kom is ji, 
k tó ra  w in n a  zająć się spra 
w am i b y to w ym i m łodzie
ży?
Wg. koresp.

E U G E N IU S Z A
K R Ó L IC K IE G O

I  O C ZE K U JE M Y  
O D P O W IE D Z I OD:

—  P rezyd ium  M ie js k ie j 
Rady N arodow e j w  O koci
m iu ,

—  Prezyd ium  G m inne j 
Rady N arodow e j w  Chle
w iskach,

—  P rezyd ium  P ow ia tow e j 
Rady N arodow e j w  Za
w ie rc iu  i

—  Zarządu Szkolnego 
ZM P  p rzy  Zakładach N au
kow ych w  Szczekocinach 
(K ie leckie).

Słuchacze U.L.
M iko ła jk i 

utmimifą żywy 
kontakt z terenem
Zespół a rtystyczny U n iw e rsy

tetu Ludowego w  M iko ła jkach
urządz ił w ieczornicę pieśni i  
tańca w  spółdzie ln i p ro d u kcy j
nej Cudnochek. W ystęp b v ł 
bardzo udany, to też zebrana 
publiczność nagrodziła  zespół 
rzęsistym i braw am i.

Z M P -ow cy z U. L . w  M ik o 
ła jkach  w z ię li także udz ia ł w  
in w en ta ryzac ji lasu i  w  a kc ji 
przem eblowania ludności nie 
ty lk o  w  M iko ła jkach , ale i w  
okolicznych wsiach: Oiszewo, 
T a łty , G rabowo, Woźnice.

Słuchacze U. L. op ieku ją  się 
także: założonym i przez seb ie  
ko lam i ZM P, w  spółdzie ln i 
przem ysłu artystycznego „T k a 
n in y “ .
Koresp. H E L E N A  H A J B U C K A  

k lu b  koresp. M rągowo
»O O O Ó O Ó O O Ó O O O O O O O Ó O Ó O C

R 4 D I O
na dzień 4 kwietnia 1951 r. (środa)
Program I na fali 1322 m.
W iadomości 5.05, 6.30, 7.55, 12.04, 16 00 

20.00, 23.00. Sygnał czasu 5.03, 11.57. 
G im nastyka 6.50.

5.00 Początek audycji, 5.10 Aud. dla 
w si, 5.20 Koncert d la św iata pracy, 
5.58 Stan pogody, 6.05 Polska pieśń 
masowa, 6.10 Wszechnica Radiowa, 
7.00 M uzyka rozrywkow a, 8.00: Muzyka, 
8.55 Aud. dla kl. V—V II — „Przysię
ga na rynku krakowskim" — słuchowi
sko, 9.15 Polska pieśń masowa, 9.20 
Muzyka i aktualności, 9.50 „ M ik ’ ta 
B ra tuś“  — ode. pow. Gonczara, 10.13 
Koncert pod dyr. Górzyńskiego, 10.50 
Informacje, 10.55 Koncert dla szkół, 
11.25 Suita Griega, 11.40 Pogadanka a 
cyk lu : „H ig ie n a  i bezpieczeństwo p ra 
cy“ , 11.50 Głos m ają kobiety, 12.15 
U tw ory Debussy‘ego, 12.30 Aud. d la 
wsi, 12.45 Na swojską nutę, 15.30 
Aud. dla św ie tlic  dziecięcych, 15 50 
W iązanka m elodii Nedbala, 16.20 Z cy
klu: „Muzyka radziecka“ — aud. sf.J 
muz. w opr. dr Z. Lissa pt. „Temat 
Ojczyzny w muzyce radzieckiej*4, 17.03 
Radiowa skrzynka techniczna, 18.00 
„Postępowa satyra Ośw iecenia“  —* 
aud. poetycka, 18.20 U lubione melo
die, 18.45 Aud. dla wsi, 19.00 Odpo
w iedzi Fa li 49, 19.10 Głos m ają kobiety
19.20 Tydzień muzyki węgierskiej, 20.30 
Sonatina D-dur Schuberta, 20.45 „R a - 
dio-Szpilki“ , 21.00 Koncert Chopinów- 
ski, 21.30 Pieśni Chopina, 21.40 Wszech 
nic« Radiowa, 22.00 Stan pogody, 22.02 
Haydn 2 T ria  na fle ty  i w iolonczelę;
22.20 Koncert z Czechosłowacji, 23.17 
Hymn.



Każde uiasze zirjjcięstiuo  
dodaje nam otuchy i nadziei in malee

Depeszo młodzieży ¡reńskiej do ZG 2MP
Zarząd G łów ny Z M P  o trzym a ł od 

K om ite tu  Centralnego Ira ń s k ie j O rga
n iza c ji M łodzieży Ludo w e j (Tudeh) de
peszę z pozdrow ien iam i d la  m łodzieży 
po lsk ie j. W  depeszy te j czytam y m. in .:

W  z w ią z k u  z d n ie m  s o lid a rn o ś c i z m ło d z ie 
żą w a lczącą  p rz e c iw  k o lo n ia ln e m u  u c is k o w i 
p rz e s y ła m y  W am , szczę ś liw e j m ło d z ie ż y  w o l
nego k r a ju ,  w  im ie n iu  p o s tę p o w e j m ło d z ie 
ży  ir a ń s k ie j  se rdeczne  p o z d ro w ie n ia .

K A Ż D E  W A S Z E  Z W Y C IĘ S T W O  N A  F R O N 
C IE  G O S P O D A R C Z Y M  I  K U L T U R A L N Y M  
D O D A JE  N A M  — M Ł O D Z IE Ż Y  K R A JÓ W  
U C IS K A N Y C H , O T U C H Y  I  N A D Z IE I.

P rzesz ło  dw a  la ta  te m u  re a k c ja  ira ń s k a  na 
ro zka z  im p e r ia l is tó w  — z d e le g a liz o w a ła  P a r
t ię  T u d e h  i o rg a n iz a c je  a n ty k o lo n ia ł is ty c z n e  
w  nasze j o jc z y ź n ie  o ra z  prasę  d e m o k ra ty c z 
ną. A L E  N A W E T  W  T Y C H  S T R A S Z N Y C H  
W A R U N K A C H  U C IS K U  I  T E R R O R U  P O L I
C Y JN E G O  Ś W IĘ T A  W A L K A  N A S Z E G O  N A 
R O D U  P R Z E C IW  C U D Z O Z IE M S K IM  G N Ę - 
B IC IE L O M  POD K IE R O W N IC T W E M  P A R 
T I I  T U D E H  N IE  T Y L K O  N IE  Z O S T .} ' V 
A N I N A  C H W IL E  P R Z E R W A N A , A L E  U v>- 
R A Z  S ZE R ZE J S IĘ  R O Z W IJ A .

P a tr io ty c z n a  m łod z ież  ira ń s k a  b ie rz e  w  te j  
w a lce  w o ln o ś c io w e j p o w a żn y  u d z ia ł. N A R Ó D  
IR A Ń S K I I .»EGO M Ł O D Z IE Ż  W IE D Z Ą , Ż E  
W A L K A  P R Z E C IW  IM P E R IA L IS T Y C Z N Y M  
P O D Ż E G A C Z O M  W O J E N N Y M , K T Ó R Z Y  
U S IŁ U J Ą  Z A M IE N IĆ  IR A N  W  A N T Y R A 

D Z IE C K Ą  B A Z Ę  W O J S K O W Ą  JE S T  N IE 
R O Z E R W A L N IE  Z W IĄ Z A N A  Z  W A L K Ą  O 
W Y Z W O L E N IE  Z  J A R Z M A  IM P E R IA L I 
S T Y C Z N E G O . D la te g o  też  w a lk a  o p o k ó j w  
naszym  k r a ju  za tacza sz e ro k ie  k rę g i.

U c h w a ły  h is to ry c z n e  I I  Ś w ia to w e g o  K o n 
g resu  O b ro ń c ó w  P o k o ju  z o s ta ły  p rz y ję te  z 
a p ro b a tą  w s z y s tk ic h  u c z c iw y c h  lu d z i w  I r a 
n ie .

Nasza o rg a n iz a c ja  m łod z ieżo w a  ze b ra ła  sa
rn?., m im o  c ię ż k ic h  w a ru n k ó w , W IE C E J  N IŻ  
250.001) P O D P IS Ó W  POD A P E L E M  S Z T O K 
H O L M S K IM . O becn ie  nasza m ło d z ie ż  w a lc z y
0 p o p u la ry z a c ję  i ro z p o w s z e c h n ie n ie  hase ł
1 p o s ta n o w ie ń  K o n g re s u  W a rsza w sk ie go .

D e m o k ra ty c z n a  m ło d z ie ż  ira ń s k a  zd e cyd o 
w an a  je s t w  p rz y s z ło ś c i p o ś w ię c ić  w s z y s tk ie  
s w o je  s i ły  d la  ś w ię te j w a lk i  n a ro d o w o -w y 
z w o le ń c z e j. W  te j  w a lc e  b ędz ie  k o rz y s ta ła  
z d ośw ia dcze n ia  w a lc z ą c e j m ło d z ie ż y  C h in , 
K o re i,  Y ie tn a m u  i  M a ia i.

W A L T ' A N A R O D Ó W  O P O K Ó J, N IE Z A 
L E Ż N O Ś Ć  N A R O D O W Ą  I  D E M O K R A C J Ę  
P O d  P R Z E W O D N IC T W E M  W IE L K IE G O  
S T A L I N  A  C H O R Ą Ż E G O  P O K O JU  I  M Ą D 
REGO N A U C Z Y C IE L A  M A S  U C IS K A N Y C H  
C A Ł E G O  Ś W IA T A  N IE W Ą T P L IW IE  Z A 
K O Ń C Z Y  S IĘ  T R IU M F E M .

K O M IT E T  C E N TR A LN Y  
IR A Ń S K IE J  O R G A N IZ A C JI 

M Ł O D Z IE Ż Y  LU D O W E J 
(TUDEH )

Z dni wielkie! ofensywy wyzwoleńczej Armii Radzieckiej
i Wojska Polskiego

I Polska Brygada Pancerna
w naikach o Gdynię i Gdańsk

OBJAŚNIENIE ZNAKÓW
41  POZYCJE OBRONNE
u HITLEROWCÓW 

o
kierunek natarć
mu POLAKI E l
I r a p z ie c k ie ?

Jadąc nową autostradą z O rłow a do Gdy 
ni, tru d n o  zdać sobie sprawę, że w łaśnie tu
— pod O rłow em , z p o k ry tych  baźkam i łóz 
przydrożnych i  tam  po z ie lonym  wzgórzu, 
gdzie dym i kom in  cegie ln i —  z chrzęstem 
gąsienic i huk iem  arm a t sunęły polskie 
czołgi, w yzw ala jące G dynię.

Przez to r  ko le jo w y, po k tó ry m  pędzą do 
po rtu  transp orty , po k tó rych  dzw onią koła 
pociągów, m knących w  głąb P olski, potęż
nie warcząc m otoram i przepełzały stalowe 
wozy pancerne, prowadzone rękom a m ło 
dych czołgistów, oczyszczających drogę dla 
radz ieck ie j piechoty.

Po pierwsze j zie lonej tra w ie  przebiega li 
radzieccy p iechurzy, row am i p rzy torze i 
obok szosy pochylen i p a r li naprzód —  do 
G dyni.

W śród ty c h  wzgórz, do k tó ry c h  ledw ie  
do la tu ją  głosy pracującego portu , z szu
mem pobliskiego m orza m ieszały się od
głosy se rii ka ra b inów  m aszynowych, w y 
buchy grana tów  i  g rom k ie  „h u r ra “  — 
sztu rm ujące j piechoty.

W śród dom ków  W itom ina  rozlega się te 
raz radosny śmiech dzieci, na ścieżkach 
red łow skiego lasu, gdy przygrze je  słońce, 
ukażą się opaleni, weseli wczasowicze z ca
łego k ra ju .

6 la t  tem u radzieck i p iechu r i  po lsk i czoł
gista w a lczy li tu  obok siebie i zwyciężali. 
Oczyszczali po lskie  wybrzeże z faszystow
skich bandytów , by  zam iast płaczu 
b rzm ia ł tu  śmiech, by  zam iast czołgów na 
po lach w arcza ły  tra k to ry , b y  zam iast po
nu rych  cie lsk w ro g ic h ‘okrę tów  — do p o r
tu  swobodnie z a w ija ły  s ta tk i ' handlow e 
i pasażerskie, by  ro z k w it ło  nowe, lepsze 
życie P o lsk i Ludow e j.

Żołn ierze, zan im  s tanę li pod G dynią, 
przeszli w ie lk i b ite w n y  szlak. Dowódca, 
k tó ry  p rzem ie rzy ł go w raz ze sw ym i żo ł
n ie rzam i od początku w ie lk ie j ofensywy 
s ta ling radzk ie j, w iedzia ł, że żo łn ie rzow i na
leży się odpoczynek. Gen. gw a rd ii K a łu ko w
—  dowódca I  G w a rd y jsk ie j A rm ii Pancer
ne j zanim  w yd a ł rozkaz szturm u G dyn i — 
przeprow adził s ilne  rozpoznanie bo jow e i 
postanow ił w ycofać uderzeniowe g rupy  
pancerne na wypoczynek, k tó ry  słusznie 
należał się przemęczonym żołnierzom.

I  Polska B rygada Pancerna, przydz ie lo 
na do I  A rm ii Pancernej na czas w a lk  o 
G dyn ię  i  Gdańsk — po zw ycięsk ie j b itw ie
0 W ejherow o i  Redę 12 m arca 1945 roku , 
weszła z pow ro tem  do a k c ji po 5 dniach 
odpoczynku.

Po po łu dn iu  17 marca dowódca brygady 
dostał rozkaz przeprowadzenia dzia łań roz
poznawczych w  re jon ie  m. Łężyce, a po 
ich w yko na n iu  brygada przeszła do XI 
rzutu.

23 m arca polscy pancęrniacy za jm u ją  
pozycje w y jśc iow e do na ta rc ia  na m. W ie l
k i K ack. Po nadm orskich wzgórzach w sp i
na ją  się w spaniale radz ieck ie j p ro d u k c ji 
maszyny. W ie lk i K ack  b ro n iony  jest s il
nym  ogniem dobrze w strze lane j a r ty le r ii
1 sa lw am i okrę tów  sto jących na morzu, 
niedaleko O rłow a.

W raz z 40 i 44 radz ieck im i b ryg a 
dami. Polska B rygada Pancerna om ija  l i 
nie obronne od północy. N iep rzy jac ie l nie 
przypuszczał nawet, że ciężkie czołgi będą 
m ogły przedrzeć się przez gęsty las, p o k ry 
w a jący strom e wzgórza. A le  ,zato polscy 
żołnierze zna li s iłę  radzieck ich maszyn.

Po trudn ym  marszu przez lasy i po s tro 
m ych pagórkach, w  czasie którego złam a
no wszelkie próby oporu wroaa wieczorem 
24.I I I  czołgi znalazły się o 200 m etrów  od 
pozycji h itle ro w sk ich  w M a łym  Kacku.

Zapadła noc Pod osłona ciemności n ie 
p rzy jac ie l k ilk a k ro tn ie  p róbu je  podejść pod

stalowe m aszyny i spa lić je, lu b  zniszczyć 
„pance rfaus tam i“ . A le  załogi czołgów czu
w ają. M iędzy  skradających się h itle ro w ców  
padają ręczne g ra na ty  z czołgów, niszczy 
ich ogień autom atów .

Z  nadejściem  św itu  brygada polska, 
w spółdzia ła jąc z 68 pu łk ie m  p iechoty ra 
dz ieck ie j rusza do na tarc ia . P rze łam u je  o- 
bronę i szybko posuwając się w zd łuż to m  
kolejowego, za jm u je  przedm ieście G dyn i 
— W itom ino . W a lk i toczą się wśród do
mów, dzia ła czołgów ro z b ija ją  b u n k ry  i  
stanow iska b ro n i m aszynowej. Przed oczy
ma naciera jących w idać G dynię. Po lew e j 
s tron ie  to ru , p rzy tu lona  do wzgórza m o r
skiego, sto i cegielnia. Tam  jest w róg. N a
stępnego dn ia  poranne na ta rc ie  dochodzi 
do cegielni, a 27 m arca —  w sp ie ra jąc 132 
i  313 dyw iz je  radzieckie— polskje czołgi na 
pe łnych obrotach m otorów  w d z ie ra ją  się do 
G dyn i. W zdłuż u lic y  Ś w ię to jańsk ie j, g łó w 
ne j a r te r ii m iasta, w pada ją  czołgiści na 
P lac Kaszubski —  praw e  skrzyd ło  n a ta r
cia posuwa się w zd łuż brzegu morza, ko ło  
starego tea tru , do basenu jachtowego, a 
s tam tąd przez ho te l T u rys tyczny  — do 
p o rtu  rybackiego, do stoczni, do po rtu  w ę 
glowego i  przez gm atw an inę to ró w  na 
Dworzec M orsk i. Pom im o silnego oporu 
wroga, przed po łudn iem  G dyn ia  jes t w o l
na. W  k ilk u  punk tach  p o rtu  n ie  usta je  
s trzelanina. Z O ksyw ia  padają pocisk i a rty  
le ry jsk ie , z m orza strze la ją  k o n trto rp e - 
dowce n iem ieckie . W  porcie hand low ym  
sterczy z w ody zatopiony pancern ik  „G n e i- 
senau“ . Jest ju ż  ty lk o  kupą żelaza i  sta li, 
k tó ra  przetopiona w  po lsk ich  hu tach za
m ien i się w  tra k to ry  i  p ług i.

Resztki oddzia łów  n iep rzy jac ie lsk ich  sku 
p iły  się na wzgórzach O ksyw ia  i  tam  p ró 
b u ją  się bronić.

W  ty m  samym czasie toczą się w a lk i o 
Gdańsk. M iasto  s to i w  p łom ieniach, a n ie 
p rzy ja c ie l trzym a  się jeszcze na p ra w ym  
brzegu m a rtw e j W is ły , w  s tare j cy tade li 
i  zawczasu przygotow anych now ych schro
nach.

M arsza lek Rokossowski pow ierza P o la
kom  b. ważne zadanie w  w a lkach  o oswo
bodzenie drugiego polskiego po rtu . Z I-sze j
b rygady pancernej zostaje do tego zadania 
wyznaczony p lu ton  czołgów i  ba ta lion  f iz y -
lie rów .

28 m arca w  dzień w yzw olen ia  G dyn i nad 
płonącym , zasłanym i dym am i ratuszem  
gdańskim  ro z w ija  się po lska flaga, sym 
bol po w ro tu  tego m iasta do M acierzy.

Do 30 m arca trw a  jeszcze oczyszczanie 
cy tade li i  zam askowanych b u n k ró w  z h i t 
le row sk ich  n iedob itków .

I  Polska B rygada Pancerna w  ciągu 5 
d n i oczyszcza k ę p ę  O ksyw ską i  ogniem 
dzia ł czołgowych zapala jeden z okrę tów  
w ojennych, próbu jących  ewakuować reszt
k i w o jsk  faszystowskich.

P o rty  po lskie  zostały w yzw olone. 
Śm ierć bohaterskich obrońców W esterp la t
te i  gdyńskich kosyn ie rów , idących z b ia 
łą bron ią  przeciw  czołgom najeźdźcy, zosta
ła  pomszczona, a W ybrzeże polskie może 
tę tn ić  pracą dla  pokoju, pracą dla  dobroby
tu  całego k ra ju , brać udzia ł w  w ie lk im  
dziele budow ania podstaw socjalizm u. 
D zie ln i żołnierze radzieccy i  polscy n ie  ża
łow a li w y s iłk u  i k rw i.

I  Polska B rygada Pancerna w  pe łn i za
służyła na nazwę „im . B ohaterów  W ester
p la tte “ . O trzym a ła  na jwyższą pochwałę, 
Hką może dostać żołn ierz — pochw ałę od 
Generalissimusa S T A L IN A  — T w órcy  
W ielkiego Zw ycięstw a nad faszyzmem.

L . T E L IG A

AMODYCH _ _ _ _ _

Rozmowa z ciożkoatlefami francuskimi
POWODZENIE NASIEJ WALKI

o ro z w ó j sp o rtu  ro b o tn icze g o
jest uzależnione od wyników walki

o utrzymanie pokoju na śmiecie
-  mówi koi. Sega! -  sekretarz FS3T

Od czw artku  goszczą u nas ciężkoatleci francuscy. Nasi m :! i  goście zadem onstrowali w 
sw ym  p ierw szym  meczu w  Polsce wysoką klasę i  doskonale opanowaną techniką , czego 
dowodem je s t rem is uzyskany w  spotkaniu z reprezentacją CRZZ w  W arszawie.
Francuscy ciężkoatleci, re 

k ru tu ją c y  się spośród ro b o tn i
kó w  z okręgu paryskiego, są 
zachwyceni swym  p ierw szym  
pobytem  w  Polsce i  serdeczno
ścią, okazywaną im  przez o r
ganizatorów  zawodów i  całe 
społeczeństwo. W  pierwszych 
dn iach swego pobytu  w  Polsce 
nasi bracia z F ra n c ji zw iedz ili 
trasę W —Z, m ost Ś ląsko-D ą
brow sk i, S tare M iasto, A W F  
oraz osiedle robotnicze na M u 
ranow ie.

Zw iedza jąc M uranów , fra n 
cuscy sportow cy w y ra z ili chęć 
zapoznania się z w a run kam i 
m ieszkan iow ym i prostego ro 
bo tn ika .

Po zwiedzeniu osiedla i  z ło
żeniu w iz y ty  rodz in ie  szklarza 
— tow. S tan is ława Szlęka, 
Raym ond Lefeyre , ślusarz z 
zawodu, pow iedz ia ł: — U  nas 
we F ra n c ji prasa rządowa 
szerzy propagandę, że rob o tn ik  
p o lsk i ży je  w  okropnych Wa
runkach  m ieszkan iow ych i 
p racu je  ciężko za m arne g ro
sze. N ie  w ie rzy łem  rządow ej 
propagandzie, ale n ic  n ie  m ó
w iłem , bo n ie  m ia łem  argu
m entów. Teraz, po powrocie 
do F ra n c ji, pow iem  m oim  to 
warzyszom , że rob o tn icy  p o l
scy um ie ją  le p ie j gospodarować 
od francu sk ich  m in is tró w . B u 
d u ją  on i d la  siebie ładne i  w y 
godne m ieszkania, dużo m ie 
szkań, i  zapew nia ją  każdemu 
pracę i  m oż liw y  zarobek. Aż 
się serce radu je  na w id o k  ty 
lu  rusztow ań i  wykończonych 
budynków .

—  M yślą, bracie —  w trąca  się 
do rozm ow y ko l. E lio  Vasc':et- 
t i  —  24 -le tn i ry s o w n ik  — i 
dlatego ty le  budu ją , bo w ie 
dzą, że wzm ocnieniem  gospo
d a rk i swego państwa ludow e
go walczą o pokó j i  pom agają 
naszym p racow n ikom  m etra 
i  autobusów w  w yw alczen iu  
sobie lu dzk ich  w a ru n kó w  ży
cia i  pracy, a ty m  samym po
m agają nam, sportowcom , w

uzyskaniu 
w e nc ji na 
zycznej.

w iększych sub- 
rozw ój k u ltu ry  f i -

0,2 prac. budżetu 
paiisłivnwe!jO 

na nychunanie fizyczne
— 45 pruć. na wojnę
—  Jak ja  zazdroszczę po lsk im  

sportowcom  — pow iedzia ł z 
ko le i 22 -le tn i robo tn ik , M iche l 
Lachoęue — że m a ją  tak ie  
m ożliwości rozw oju . Z w ie dz i
liśm y  A W F, gdzie spotka liśm y 
tak ich  ja k  m y robo tn ików , k tó 
rzy  p rzygo tow u ją  się do dyp 
lom u m ag istra  WF. Chcia łbym , 
żeby wszyscy sportow cy fra n 
cuscy w id z ie li ja k ie  m ożliwości 
rozw o ju  k u ltu ry  fizyczne j da
je  robo tn ikom  w ładza ludowa.

—  Bo u nas —  dorzuca kol. 
Segal, k ie ro w n ik  d rużyny  i  se
k re ta rz  FSGT —  rząd nie ma 
p ien iędzy na sport, ale nie 
szczędzi ich  na w o jnę  w  V ie t- 
nam ie, na uzbro jen ie  N iem iec 
Zachodnich i  przygotow anie 
now e j w o jn y  św ia tow e j.

W yobraźcie sobie, że rząd 
francu sk i przeznaczył 0,2 proc. 
budżetu państwowego na rok  
1951 na w ychow anie fizyczne, 
wobec 40—45 proc. na zbro je 
n ia  i  w o jnę  w  V ie tnam ie. Te 
subwencje na sport b y ły  po
czątkowo jeszcze niższe, ale 
dz ięk i zdecydowanej walce 
F S G T ,  zrzeszającej około 
300.000 sportowców , zostały 
one podwyższone; krążą je d 
nak pogłoski, że rząd zamie
rza ca łkow ic ie  pozbaw ić nas 
k redy tów . Gorzej, bo w  swej 
walce p rzeciw ko robotniczem u 
spo rtow i we F ra n c ji rząd 
w sze lk im i s iłam i nie dopuszcza 
do tego, by budowano ob iekty  
sportowe naw et tam , gdzie są 
robotnicze rad y  m ie jsk ie . W  
tak ich  w a runkach  tru d n o  nam 
pracować, gdyż praktyczn ie  
liczyć m usim y ty lk o  na własne

17 d ru ż y n  a k a d c n i ic k ic h
w międz>uczelnian>ni turnieju

p iłk i nożnej
Sekcja p iłk i nożnej warszawskiego 

AZS organ izu je  w  dniach od 20 IV  
do |.V  m iędzyuczelniany tu rn ie j p ił
k i nożnej.

Do tu rn ie ju  zgłoszonych zostało 17 
drużyn, ze wszystkich uczelni w ar
szawskich. I ta k  U n iw ersytet zg łosił 
3 drużyny, Politechnika. W awelberg, 
Akademia Medyczna, SGGW, SGP i

S po  2, SGSZ, PWST, PWSP i 2-let- 
nie S tud ium  Przygotowawcze po I.

17 drużyn akademickich s ta rtu ją 
cych w  tu rn ie ju  św iadczy wym ow nie 
o um asowieniu sportu  wśród m ło 
dzieży akadem ickie j. Należy podkre
ślić, że tegoroczna ilość startu jących 
drużyn przewyższa dw ukro tn ie  ilość 
drużyn jaka , brała udzia ł w  tu rn ie ju  
w  latach ubiegłych.

siły. Zapewnienie sprzęta 
sportowego poszczególnym za
w odn ikom  spraw ia nam  często 
w ie le  k łopo tu , ponieważ w a r
tość nabywcza fra n k a  stale 
i system atycznie m aleje, a na 
w szystkie a r ty k u ły  przem ysło
we, w  ty m  rów nież i e k w ip u 
nek sportowy, rząd francusk i 
na łoży ł specjalne otaksowanie. 
D la p rzyk ładu  pow iedzm y, że 
za row er w artośc i 22—23 tys. 
frankó w , m usim y p łacić 30 tys. 
frankó w , a lbow iem  na jednym  
rowerze opodatkow anie na 
zbro jen ia  i  na prowadzenie 
b ru dn e j w o jn y  w  Y ie tnam ie 
w ynosi od 7 do 8 tys. fra n 
ków .

FSGT /ainścfowata akcję: 
„Sport w obronie pokoju"

Wobec ta k ie j sy tua c ji — 
m ó w ił da le j ko l. Segal — 
FSGT wezwała sportowców  
wszystk ich fede rac ji do zjed
noczenia się i  do w a lk i o na
sze słuszne żądania i o pokój. 
Nasza zdecydowana akcja  da
ła  doskonałe rezu lta ty . Zm usi
ła ona rząd do podniesienia, 
choć trochę, subw encji na k u l
tu rę  fizyczną, do u trzym an ia  
zn iżk i ko le jo w e j dla" d rużyn  
sportowych oraz do o tw a r
cia z likw id ow a nych  uprzednio 
ośrodków w ychow ania fizycz
nego, ja k  np. we wschodniej 
F ranc ji, w  Reims. Te powo
dzenia zachęciły naszą fede
rac ję  do rzucenia hasła: 
„S p o rt w  obronie po ko ju “ . 
A k c ja  ta zb liży ła  do FSG T 
sportow ców  z innych  fede
ra c ji prorządow ych. N awet 
w ie lu  ak tyw is tó w  tych  fede
ra c ji z łożyło o fic ja ln e  ośw iad
czenia, w  k tó rych  p o p a rli ruch 
sportowców  francusk ich  w  
obronie poko ju . T ak ie  ośw iad
czenia z ło ży li np. pan E łuere
— przewodniczący K ra jo w e j 
Rady S portow e j i  pan Schesal
—  sekretarz n ie -robo tn ieze j 
M iędzynarodów k i C yk lis tów  
w  a rty k u le  za ty tu łow anym ; 
„G d yb y  w ybuch ła  w o jn a !“

Osiągnięcia naszej Federacji 
i sportowców  francusk ich  — 
m ó w ił na zakończenie ko l. Se
gal — ro k u ją  ja k  najlepsze 
pe rspektyw y na przyszłość. 
Nasi sportow cy coraz ja śn ie j 
rozum ie ją , że powodzenie w a l
k i  o nasze sportowe żądania 
i  p raw a  jes t ca łkow ic ie  uza
leżnione od powodzenia w a lk i 
o pokó j. D latego też, ja k  nas 
jes t p raw ie  300.000 zrzeszo
nych  w  FSGT, wszyscy zdecy
dowanie w a łczym y o po
k ó j i  przeciw ko re m ilita ry -  
zacji N iem iec adenauerow- 
skich, p rzeciw ko b ru dn e j w o j
n ie  w  V ie tnam ie.

ST. S TAN IS

tw  NARODOWYCH
(IV}. Poradnik w opracowaniu W. Gąssowskiego

O kre s  p rz y g o to w a n ia  p rzez  za
p ra w ę  m a rszow ą  m a m y  ju ż  poza 
sobą. P o w in n iś m y  rozpocząć za
ję c ia  tre n in g o w e . P a m ię ta jm y , że 
p o s iłe k  p rz e d  tre n in g ie m  n a le ży  
spożyć na  2 —  3 g o d z in y .

G ru p a  nasza ze b ra ła  się n a  łącz 
ce lu b  w  la s k u  i  z a czyn a m y  t r e 
n in g  od t .  zw . ro z g rz e w k i, k tó ra  
m a na  c e lu  ro z g rz a n ie  m ię ś n i i 
p rz y g o to w a n ie  o rg a n iz m u  do  w y 
s i łk u :

N a  p o c z ą tk u  m a s z e ru je m y  sw o
b o d n ie , olc. 50 m , a n a s tę p n ie  u g i
n a m y  ra m io n a  w  ło k c ia c h  (m n ie j 
w ię c e j ta k  b y  tw o r z y ły  k ą t  p ro 
s ty )  i  z w ię k s z a m y  te m p o , p rz y  in 
te n s y w n e j p ra c y  ra m io n  (150 — 
200 m ) z n o w u  w ra c a m y  do  sw o 
b od n e go  m a rs z u  (50 m ).

T e ra z  n a s tę p u je  d ru g a  część 
ro z g rz e w k i —  b ie g . P o c z ą tk o w o  
b ie g n ie m y  n a  c a ły c h  s to p a ch , póż 
n ie j  s ta w ia m y  n og ę  na  ś ró d s to p ie  
i  z w ię k s z a m y  s to p n io w o  d łu g o ść  
k ro k u .  B ie g  p o w in ie n  b y ć  z u p e ł
n ie  s w o b o d n y  i  ra c z e j w o ln y . N ie  
p o w in n iś m y  o dczu w a ć  w y s iłk u .  
T a k  p rz e b ie g a m y  150 — 250 m . N a 
s tę p n ie  m a s z e ru je m y  o k o ło  150 m  
s p o k o jn ie . 1

O b ecn ie  p rz y s tę p u je m y  do ć w i
czeń g im n a s ty c z n y c h ; po  k a ż d y m  
ć w ic z e n iu  w y k o n u je m y  s w o b o d n y  
m a rsz  lu b  p o d s k o k i ro z lu ź n ia ją c e .

1) K rą ż e n ie  ra m io n  w  m a rszu . 
R a m io n a  w z n o s im y  p rz o d e m  w  gó

rę  i  s ta ra m y  się ja k  g d y b y  s ięg 
nąć  ja k  n a jd a le j do ty łu .  P o czą t
k o w o  w y k o n u je m y  to  p o w o li,  
p ó ź n ie j — ja k  n a jp rę d z e j.

2) W y k o n u je m y  d w a  p o d s k o k i 
n a  le w e j i  d w a  n a  p ra w e j nodze, 
na z m ia n ę  z o bsze rn ą  p ra c ą  ra 
m io n ; s ta ra m y  s ię  p o su w a ć  do 
p rz o d u  nogę  w o ln ą , u g ię tą  w  k o 
la n ie  w y s u w a m y  do p rz o d u .

3) W  d w ó jk a c h  s ta je m y  tw a rz ą  
do s ieb ie . P rz y s ia d  — d ło n ie  t r z y 
m a m y  na w y s o k o ś c i b a rk ó w . ,L e k 
k ie  p o d s k o k i i  ,t. zw . w a lk a  k o g u 
tó w . W o ln o  u d e rza ć  ty lk o  w  d ło 
n ie .

4) W y s o k ie  uno sze n ie  k o la n  w  
m a rszu  z obsze rną  .p ra cą  ra m io n .
K o la n o  s ta ra m y  s ię  d oc ią g ną ć  do 
k la t k i  p ie rs io w e j.

5) L e k k ie  k rą ż e n ie  tu ło w ia .  R oz
k r o k ,  s k ło n  w  p rz ó d , ręce  ja k  
n a jn iż e j,  s k rę c a m y  tu łó w  w  le w o , 
do ty łu ,  w  p ra w o  i  p ó ź n ie j to  sa
m o  w  p rz e c iw n y m  k ie ru n k u .

6) W y k r o k  i  p o g łę b ia n ie  w y k ro -  
k u . T u łó w  p ro s to , ra m io n a  w  b o k .

7) W  o p a rc iu  je d n ą  rę k ą  o p a r t 
n e ra , d rz e w o  lu b  p ło t  — w y m a - 
c h y  n o g i w  p rz ó d  i  s i ln ie  do  ty łu .

8) D o w o ln e  p o d s k o k i z .nog i na 
nogę lu b  w y s k o k i.

R ozg rze w ka  nasza d o b ie g ła  k o ń 
ca. Id z ie m y  m a rszem  u s p a k a ja 
ją c y m .

P odczas p ie rw sze g o  i  d ru g ie g o

tre n in g u  opu szcza m y  p ra c ę  n ad  
szyb ko śc ią  i  p rz y s tę p u je m y  od 
ra z u  do  „ w y tr z y m a ło ś c i“ .

O to  p ia n  p ie rw sze g o  t re n in g u :

D z ie w czę ta  C h ło p c y
3 —  4 X 80 m  4 — 6 X 100 m
J a k  to  p rze p ro w a d z a m y ?
Z a k o ń c z y liś m y  ro z g rz e w k ę  m a r 

szem . Z  m a rszu  p rz e c h o d z im y  w  
le k k i ,  w re szc ie  tro c h ę  s i ln ie js z y  
b ie g  i  b ie g n ie m y  100 m  (d z ie w czę 
ta  80 m ). N a s tę p n ie  p rz e c h o d z im y  
w  t. zw . „ t r u c h c ik “ , p o le g a ją c y  
ja k b y  na  d re p ta n iu  n ie m a l w  
m ie js c u  i  w re szc ie  w  m arsz . M a 
s z e ru je m y  aż do  w zg lę d ne g o  u - 
n o rm o w a n ia  się  o dd e ch u , to  zna 
czy  100 — 150 m e tró w  i  z n o w u  
b ie g n ie m y  100 m  (d z ie w czę ta  80) 
— tr u c h c ik  i  m a rsz , c h ło p c y  p o 
w ta rz a ją  b ie g  i  m a rsz  4 do  6 ra 
z y , d z ie w czę ta  3 do  4 (w  za leż
n ośc i od sam opoczuc ia ).

Po p rz e b ie g n ię c iu  o s ta tn ie g o  o d 
c in k a  p o w in n iś m y  p rz e jś ć  s p o k o j
n y m  m arszem  co n a jm n ie j 300 — 
400 m  w y k o n y w u ją c  w y d e c h y  i  
sw obodne  w y m a c h y  ra m io n  (,.p rzo  
dem  w  g ó rę  i  b o k ie m  w  d ó ł“ ).

o d c in k i  b ie g o w e  n ie  n a le ży  p o 
k o n y w a ć  z b y t sz y b k o ;

D z ie w czę ta  p rz e b ie g a ją  sw o je  80 
m  w  czasie  o k o ło  20 s e k „  c h ło p c y  
100 m  w  czasie  o k o ło  21 sek.

N a le ż y  z w ra c a ć  uw a g ę  na sw o 
b o d n y  k ro k .

2 "W ielki otoczony dom am i
1 plac huczał lu dzk im  zgieł -
2 k łem , w a rko tem  m otorów  i od 
S głosam i pracy. Na rusztowa - 
p niach pracow a li m urarze i de 
p karze. Przed dom am i beton ia-
■ rze sprasow yw ali deskami 
g świeżo ułożone w ilgo tne  chód 
g n ik i.  Skrzypiące w in d y  p ię ły  
» się w  górę po wyprężonych
* sta low ych linach  i ze zgrzy- 
» tem  Opadały w  dół. Wszędzie
■ w idać by ło  śpieszących się lu
■ dzi, z różnych stron rozlegały 
“  się ha łaś liw e naw o ływ ania .
■ przed dom y co chw ila  za,jeż - 
g dżały samochody, rozp rysku-
■ jąc  b łota. W  jasnym  św ietle
■ chłodnego jeszcze kw ie tn io w e -
* go słońca w ype łn iony  ludźm i 
« plac pu lsow ał życiem, siłą i 
|  energią. M arys ia  przyg lądając 
g się wrzącej budow ie sama od 
» czuła p rz y p ły w  now ych sił.

N ie m ia ła  apetytu, zaczęła ją  2 
boleć g łowa i  ogarnęły ją  2 
mdłości. Od narodzin P io tru - 2 
sia zdarzało się je j to co pe- 2 
wien czas.

Przed w ieczorem zabrała się !  
do powtórnego napalenia w  5 
piecu. Drzewo było  w ilgo tne  2 
i rozpala ło  się z trudnością. S 
Zużyła na to wszystkie zapał- S 
k i, a drugiego pudelka nie 2 
było skąd wziąć. W  pewnej 2 
c h w ili M arysia oparła czoło o 2 
drzw iczk i pieca i rozp łakała ■ 
się. S tało się dla n ie j jasne, ■ 
że nie prędko powróci do !  
przerwanych stud iów . Czuła. ■ 
że nadchodzą złe dn i, k tó re  ■ 
wydadzą ją  na pastwę dw u ■ 
na jokru tn ie jszych  w rogów  czło * 
w ieka; samotności i bezczyn-» 
ności.

W  tym  czasie gdy M arysia » 
K u lba row a zmagała się z ■

g Na d ru g ie j stronie placu 
g przed jednym  z dom ów do - 
g strzegła wśród krząta jących 
g się ludz i P io tra . Chciała za - 
§ wołać męża po im ien iu , lecz 
2 w stydz iła  się krzyczeć na od- 
S ległość. P io tr  nie znosił tak ich
1 m an ifes tac ji. Postanow iła w ięc
2 przejść na drugą stronę placu
■ — m im o, że P io truś znowu za 
2 czął płakać. A le  roz leg ły  plac 
2 toną ł w  ta k  strasznym  błocie,
•  że o prze jśc iu  po n im  w  pan- 
!  to flach  choćby pa ru  k ro k ó w  
2 nie można by ło  naw et ma -
■ rzyć. Ta nieprzew idziana dro 
2 b n a . przeszkoda zm roziła  do- 
“  b ry  nastró j M arys i, tym b a r -
■ dzie j, że w  czasie szukania do
1 godnego prze jścia strac iła  
S gdzieś z oczu P io tra . Ponie -
2 waż dziecko p łaka ła  coraz ża 
5 łośn ie j i  .w żaden sposób nie 
2 można go by ło  uspokoić — 
2 K u lba row a  zrezygnowała z 
2 dalszego spaceru po Now ej 
2 Hucie. Płacz syna jeszcze n i-  
2 gdy nie  d ra żn ił je j ta k  ja k  w 
2 te j c h w ili. Pom yśla ła z ulgą, 
2 że ju ż  w kró tce  zacznie jeździć 
2 na un iw e rsy te t i  skończy się 
"  całodzienna m ordęga z P io - 
» trus iem . Pod w p ływ e m  te j 
“  m y ś li zatrzym ała jednego z 
g przechodzących m ura rzy  i  za- 
g pyta ła  go o drogę do m ie jsco- 
« wego żłobka. M ło dy  robociarz
* ob rzuc ił ją  zdz iw ionym  spój -  
g rżeniem  i  uśm iechnął się z 
■zakłopo tan iem : „P an ius ia  py - 
g ta o żłobek dla dzieci? A  no 
g narazie żłobek f ig u ru je  ty lk o  
g na p lan ie. A le  niech paniusia 
g będzie spokojna: za pó ł roku  
g napewno go zbudujem y. Dzie
■ c iaków  przecie m noży się u 
g nas coraz w ięce j“ .
g M arysia  w ró c iła  z p ierwsze- 
g go zwiedzania Now ej H u ty  
g bez uśm iechu na ustach i  z 
g chłodem  w  sercu. Z mieszka -  
g n ia  pow ia ło  na n ią  gryzącym  
g dymem. Okazało się, że pie -  
g cyk b y ł zepsuty, m usia ła o- 
g tw orzyć na oścież okna i  w k ró t 
g ce znowu w  m ieszkaniu zro- 
g b iło  się zim no ja k  poprzednie- 
g go wieczora. P io truś ciągle 
g p łaka ł. W idocznie b y ł chory, 
g W  po łudn ie  ktoś zapuka ł do 
g drzw i, ale to n ie  b y ł P io tr, 
g W esoły goniec z kom ite tu  par 
g ty jnego  p rzyn iós ł d la  M arys i 
g k a rtk ę  do s to łów k i i  w iado -  
g mość, że „tow arzysz K u lb a r 
i  w ró c i do dom u dopiero w ie  - 
g czorem“ . M arys ia  w zię ła  k a rt 
g kę, ale do s to łów k i nie poszła.

trudnościam i codziennego ży- g 
cia w  rodzącym  się mieście — 2 
P io tr K u lb a r ze spokojem i 2 
w ytrw a łośc ią  gó rn ika  „b io rą  -  2 
cego“  f i la r  w ęglow y w  kop a l- 2 
n i p rze b ija ł się przez wstępne 2 
prob lem y i  ta jem nice w ie lk ie j 2 
budowy. Pierwsze dn i w  N o- ■ 
w ej Hucie P io tr  przeznaczył a 
nń samodzielne zwiedzanie te ■ 
renu przyszłe j pracy. C iężkim , ■ 
rozko łysanym  k rok iem  „bok -  ■ 
serskim  krok iem  K u lb a ra “ , ja k  ■ 
m ów iono w  L u b lin ie  w łóczy ł ■ 
się pozornie bez celu po placu ;  
budow y od rana do późnego ■ 
wieczora. K rą ż y ł m iędzy od- ■ 
c inkam i robót w sp ina ł się na ■ 
rusztowania, opuszczał się do g 
podziem nych ko tło w n i w pada ł g 
do b iu r, do magazynów, je d - ■ 
nym  słowem w ty k a ł swój k ró t g 
k i c iekaw y nos wszędzie. Prze g 
de w szystk im  zaś s ta ra ł się g 
rozm aw iać z ludźm i, za trzy -  g 
m yw a ł się p rzy m urarzach, g 
gadał z kopaczami, zb iera ł in  g 
fo rm acje  u inżyn ie rów  i  w d a - g 
w a ł się w  dyskusje z m ło dym i g 
chłopcam i z kó ł Z M P -ow sk ich  g 
przy przedsiębiorstwach budo g 
wlanych. Zasypyw ał ich w szy- g 
stk ich  p y ta n ia m i i  z uwagą “  
w ys łu ch iw a ł za jąk łiw ych  lu b  g 
pow ściąg liw ych odpowiedzi, g 
N iektó re  z n ich zapisywał w  g 
nieodstępnym  zeszycie, w ie le  g 
innych no tow a ł w  pam ięci. g

W ieczoram i zachodził do se g 
kre tarza p a rtii,  d z ie lił się z 2 
n im  spostrzeżeniam i i p ros ił o g 
w yjaśn ien ie  spraw k tó rych  nie  g 
rozum iał.

"W czasie tych pierwszych g 
w ędrów ek badawczych K u lb a r 2 
często marszczył swe n isk ie  2 
czoło, w ic h rz y ł w łosy, ta r ł w  2 
podnieceniu podbródek, prze -  2 
c ie ra ł oku la ry , w zdycha ł cięż- 2 
ko i  co pew ien czas po m ru k i -  2 
w a ł pod nosem: mocna rzecz, 2 
nie ma co gadać: mocna 2 
rzecz.

B y ło  czemu się dziw ić.
W szystko co otaczało P io -  2 

tra  znajdowało się w  stanie 2 
ciągłego ruchu  i  przekształca 2 
ło  się w  jego oczach. O grom - 2 
na budowa, k tó re j zaledwie 2 
stu osobowa załoga z la ta  1949 2 
r. zw iększyła się w  ciągu k i l -  2 
ku m iesięcy do n iepraw dopo- 2 
dobnej liczby dw udziestu k i l -  2 
ku  tys ięcy pracujących, dygo- 2 
ta ła w  gw a łtow nych  dresz -  2 
czach gorączki wzrostu.

(d. c. n.)
(Początek —  pa trz  n r  78) 2

Posunięcia polityczne USA w  Anglii

Z PRASY

„O ddanie  m aryna rk i b ry ty jsk ie j pod rozkazy Stanów Zjednoczonych to 
ty lko  dalszy krok na drodze do zupełnego podporządkowania W ie lk ie j 
B ry ta n ii Ameryce. Już daw nie j przecież s iły  lądowe i lo tn ic tw o  b ry ty j
skie zostały oddane pod dowództwo generała Eisenhowera. Obecnie zaś 
kluczowe gałęzie przemysłu b ry ty jsk iego  zostały oddane pod kontrolę 
am erykańskiego m agnata przemysłowego W. R. Heroda, zarządzającego 
amerykańską produkcją  wojenną. Lada dzień należy sie spodziewać roz- 
c iągnięcia ko n tro li am erykańskiej nad b ry ty jską  flo tą  hand low ą“ .

P R Z E D  W Y Ś C I G I E M  P O K O J U
Już za niecały m iesiąc ruszy m iędzynarodowa stawka ko

la rzy  do wyścigu „T ryb u n y  Ludu“  i ..Rudeho Prava“  na 
trasie  Praga — Warszawa. Coraz liczn ie j zg łasza ją  się d ru 
żyny zagraniczne. Jako dziesiąta skolei zg łos iła  się repre
zentacja robotniczych ko larzy fińskich (TU L). Jedenastym 
zespołem jest reprezentacja Triestu.

Tak „więc do W yścigu Pokoju zg ło s iły  się dotychczas d ru 
żyny następujących kra jów : A lba n ii, B u łg a rii, Czechosło-

w acji, F rancji, F in la n d ii, N iem ieckie j Republiki Demokra
tycznej, Polski, Rum unii, Triestu. W łoch i Węgier.

Zawodnicy polscy trenu ją  przed w yścig iem  na obozie 
kondycyjnym  w  Polanicy Zdro ju . K ilku  z nich w idz im y na 
rysunkach obok, w karykaturze T .M arczewskiego. Od le 
wej do praw ej: Czyż, Gabrych. Hadasik. K a p ia k . K la b m - 
ski, Nowoczek, Rzeźnicki, Sałyga, W andor. W ójcik, Wrze
siński, Wyględa.
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